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KOK IV I Wrocław, środa 19 stycznia 1949 I Mp 18 <7871 W RAMACH AKCJI  UPO W SZE C H N IE N IA  K S IĄ Ż K I  M IN ISTERSTW O OSWIA  
T Y  URUCHOMIŁO 1.600 G M IN N YC H  Dl BL IOTEK  PUBLICZNYCH.

Y n f m j  e s e g e n t  i
wśród adwokatówN O W Y  JO RK. —  P ierw szy dzień  procesu przeciwko 12 przyw ód­

com amerykańskiej partii komunistycznej przebiegł w  atmosferze hi­
sterii antykom unistycznej, podsycanej umiejętnie przez prasę i po­
licję, która w  sile 400 policjantów  obstawiła gmach sądu „d la  ochrony 
oskarżonych* .

Bitwa 
0 dobrobyt wsi
W e W rocławiu obraduje ogólno­

polski zjazd Państwowej A d  
m inistrąeji Rolnej, W yniki 

jobrad tego zjazdu zostaną podane 
"do wiadomości dopiero po zakończę 
jpiu trzydniowych prac, ale już 
feziś można się zorientować, że sta- 
łńowić one będą duży krok riaprzóa 
,w dziedzinie wzbogacenia kraju na 
oacinku rolnictwa.
' „B itw ą  o  większą wydajność*’ na 
zwał wicemin. Tkaczow  p rac ę . in­
struktorów rolnych, czołowego od- 
działti arm ii, m ającej osiągnąć zw y 
cięstwo w iedzy i  techniki roln iczej 
nad zacofaniem, ciemnotą, nad ar­
chaicznymi metodami uprawy zie- 
rr. i gospodarowania na roli.

Chlcp polski nie może nadal sto­
sować tych samych narzędzi, tych 
samych form  gospodarki, które by­
ły aktualne za* jego  ojców  i dziadów. 
Dziś pług jednoskibowy, ciągniony 
przez konia uznać trzeba za ana­
chronizm. Jego m iejsce zająć musi 
nowoczesna maszyna, konia" zastąpi
1 pożytkiem dla gospodarstwa w ie- 
lokonny traktów*, nowoczesne m eto- 
*dy pracy muszą dać oczekiwane 
efekty w  postaci w iększej wydajno 
ści plonów, zmniejszenia ilości tru­
du ludzkiego, wkładanego w  rolę.

Uprzem ysłowienie kraju  postępuje 
napnód m ilow ym i krokami. Rolnic 
twO n ie m oże pozostawać w  tyle. 
N ie tylko zwiększenie ilości maszyn, 
nie tylko wyciągnięcie z  ziem i ma- 
jksytaialnycb zbiorów  jest zadaniem 
frolnika. Musi on również przesta- 
Svlć zacofaną gospodarkę hodowla- 
jną na nowoczesny tor. Da to  —  jak 
jm ów ił wicem inister —  w ięcej mię, 
Sa; W ięcej m leka i  masła-. A  prze ̂  
cież tego rodzaju osiągnięcia przy 
niosą bezsprzeczną korzyść wszyst 
kim obywatelom  kraju, podniosą 
dobrobyt, ułatwią życie nam wszyst 
kirn.

Państwo dopomoże rolnikom  w  
osiągnięciu wyższych plonów, racjo 
nalniejszej hodowli, a tym  samym 
i—  większych zysków, wyżśzego po 
'.ziomu życia, wyższego stopnia kul 
tury. Metodą dokładnego instruowa 
nia rolników, wyznaczania najracjo 
jnalniejszych rejonów i metod upra 
wy, dostarczania maszyn, niezna 
Jiych dotychczas na polskiej wsi —  
osiągnie się zamierzone cele.

B itw a o większą wydajność jest 
Równocześnie b itw ą o  dobrobyt i 
kulturę wsi. Zwycięstwo przypaść 
musi nam —  całemu narodow i poi 
skiemu.

nia chińskie min. spr. zagr. skiero 
wało do ambasady Zw iązku Radzlec 
kiego w  Chinach memorandum, w 
klórym  prosi rząd ZSR R  o pośred 
ofczenie w  rokowaniach pokojowych 
między Czang-Kai-Szekiem, a w o j­
skami ludowymi.

Podobne propozycje rząd Chin wy 
stosował do rządów USA, W . B ry­
tanii i Francji.

W czoraj wie6mfn. Wyszyński przy 
ją ł Ambasadora Chin w M oskwie i 
wręczył mu odpowiedź rządu ra­
dzieckiego.

Rząd radziecki uznaje zasadę nie 
mieszania się w  sprawy wewnętrzne 
innych krajów, w ięc nie może pod 
jąć się pośrednictwa. Odbudowa 
Chin —  stwierdzą odpowiedź ra­
dziecka —  jest wyłączną sprawą na 
rodu chińskiego, a najlepsze wyni­
ki osiągnąć będzie można na drodze 
bezpośrednich rokowań między stro 
nami, bez fnserencH naństw ob­
cych. p

dawno zgwałcić niepełnoletnią .cór­
kę oskarżonego Thompsona. Obroń­
ca zażądał wydalen ia szpiega z sali 
sądowej, podkreślając, że jego  obec 
nuść na sali może być wytłumaczo­
na jedynie chęcią zastraszenia świad 
ków  obrony.

Sędzia Medina odm ówił wydania 
odpowiedniego rozkazu.

Obrońcy domagają się odroczenia 
prócfesul Prękurator Mac Gohey za­
żądał jednak, ąby sąd kontynuował 
rozprawę.

N O W Y  JO R K  (P A P ). W  związku 
ż  procesem 12 przywódców  komuni­
stycznej partii U S A  kongres obrony 
praw  obywatelskich rozpoczął kam­
panię pod hasłem obrony wolności 
w  USA. Kongres zamierza zorgani­
zować w  Waszyngtonie masową ma 
•nifestację przeciwko-; procesowi, w  
k iórej wezm ą udział delegaci sżere 
gu łiaiąst am erykańskiej. Kongres 
ząjrrife się również , zb iór kij 250' ty­
sięcy dolarów  na . fundusz obrony 
przywódców  komunistycznych.

Postępowa organizacja intelektu­
alistów  amerykańskich —  narodowa 
rada sztuki, nauki i wolnych zawo­
dów —r- wezwała min. sprawiedli­
wości U SA  Clarka do zaniechania 
procesu, potępiając jednocześnie co­
raz w iększe ograniczenie wolności 
słowa i ftiyśli w  USA.

Gen. sekr. partii komunistycznej 
Denis w  imieniu w łasnym oraz 
współoskarżonych. złożył oświadcze­
nie, w  którym  stwierdza:,

  Form alnie proces wym ierzony
jest przeciwko 12 przywódcom par­
tii komunistycznej. W  istocie godzi 
on w  praw a obywatelskie 140 milio 
nów Am erykanów . W ytoczono nam 
proces nie za nasze czyny, lecz za 
głoszoną doktrynę. Jest to  ciężki 
cios dla całego narodu amerykań­
skiego. Jesteśmy oskarżeni o szerze 
nie idei marksizmu i  leninizmu. Pro 
ces przeciwko nam można porównać 
jedynie z  pożarem  Reichstagu lub 
ze sprawą Dreyfussa. M iliony lu d z i, 
W naszym kraju i na całym śWlecie, 
niezależnie od swych przekonań- po i 
litycznych, będą nas popierać w  [i 
te j .walće.

Szuszenskofe 
— wieś Lenina

Krasnojarska K ra jow a  Rada Dele 
gatów zatwierdziła plan rekonstruk­
cji wsi Szuszenskoje, stanowiącej 
zabytek historyczny^ W  90-lych la­
tach ub. stulecia we wsi tej znajdo­
wał się na zesłaniu W łodzim ierz 
Lenin.
. Na miejscu zapadłej wioski sybir- 

skiej „...z kilkoma zaledw ie brudny­
mi ulicami, ginącymi w  kłębach ku­
rzu../’ (jak opisywał w ieś W łodzi­
m ierz Lenin w  liście do sw ej sio­
stry, M an i Ullanowej w 1897 roku), 
powstaje nowe miasto. Ozdobę mia­
sta stanowić będzie głów ny plac, w  
którego centrum zostanie założony 
park. W okół placu wznosić się będą: 
hotel, Dom Kultury Socjalistycznej, 
gmach Rady M iejskiej, duże nowo­
czesne domy mieszkalne. Tutaj, w  
dwóch domach, w  których niegdyś 
W łodzim ierz Lenin podczas swego 
pobytu w e wsi Szuszenskoje stwo­
rzył przeszło 30 dzieł, (m. In. i  „Roz­
w ój kapitalizmu w  Rosji**) urządzo­
no muzeum im. W . I. Lenina.

Na skwerze, na granitowym co­
kole stanie pomnik Lenina.

Spór o rolę 
zausznika USA

Rozm owy, które toczyły się z koń­
c e m  ub. tygodnia w  Londynie m ię* 
Id zy  francuskim ministrem Spraw  
łZagr. Schumanem, a jego  b ry ty j­
s k im  kolegą Bevinem, osnute były 
I gęstą mgłą tajemniczości. Poza  o fi- 
Icjalnymi komunikatami o „p rzy jez­
dnej wym ianie poglądów*4 przeniknę- 
|ły jednak do prasy wiadomości 
świadczące, że prócz porozumienia 
w  sprawie Palestyny kosztem po­

ddziału Negevu i prócz ustalenia 
•wspólnej p latform y działania na Da
* lek  im Wschodzie, w  Indochinach i 
ł Malezji, gdzie oba rządy krwawą 
fzwalczają ruchy wolnościowe, przed 
Fstawicfele dwóch państw imperiali­
stycznych  nie potrafią uzgodnić 
[swych stanowisk.
j W  koncercie europejskim pod ba- 
[tulą Stanów Zjedn. pierwsze skrzyp 
^ce gra W. Brytania. O Umniejszenie 
^jej roli zabiega Francja. D la reali- 
kzacjf tego zadania uważa za celowe 
^wciągnięcie W łoch do paktu atlan- 
ftyckiego.
I Jest rzeczą jasną, że w  dążeniach
* swych Paryż napotyka’ na energicz- 
[ny sprzeciw W. Brytanii, która utra 
Jciwszy ro lę pierwszego mocarstwa 
,pragnie przynajm niej zachować ro - 
|lę pierwszego zausznika USA.

| Defraudanci na 
! loielach w rządzie

Cały Paryż m ów f o w ielk im  skan 
.dalu. Jak wiadomo, francuska Izba 
(Kontroli w ykryła  kolosalne oszu- 
(Stwa i nadużycia, w  których zamie- 
iszani są najwybitniejsi działacze s fe r 
l rządzących Francji.
1 Między, innymi wyszła na jaw,, 
ciągnąca się już od jakichś dziesię­

c iu  lat, skandaliczna historia w ie lo - ' 
i m iliardowej spekulacji przy dosta- 
i wach mięsa. W  historii tej zamie- 
iszaoi są bezpośrednio, b y l i .premie- 
irzy Dafadier i Ramadier, oraz. obe-.
► cny prem ier Queuille, k tórzy oka­
z yw a li „niezrozumiałe** poparcie krói 
'lom  mięsnym i osłaniali ich machi­
nację,

I „S iln i tego śwfata“  dokładają 
[Wszelkich starań, aby powstrzymać 
(kampanię, rozpętaną wokół sprawa- 
l zdania Izby Kontrolf.
* Fakty zdemaskowane prz***
► demokratyczną opinię francuską 
'zw iązku ze sprawozdaniem Izb " 
[Kontroli pozostawią niewątpliwi#*, 
głęboki ślad w  świadomości naj­
szerszych mas ludowych.

Stolica w rocznicę wyzwolenia
Podniosłe uroczystości w Teatrze Polskim
W A R S Z A W A  (W ). W  czwartą rocz 

n icę wyzwolenia Warszawy w  Cea- 
trze Polskfm  . odbyło sfę uroczyste 
posiedzenie Stołecznej Rady Naro­
dowej, w  którym  wzięli m. in. u- 
dział prem ier Cyrankiewicz, marsza 
lek Sejmu Kowalski, Marszałek Pol 
sk>. Żymierski, ambasador Związku 
Radzieckiego Leb ied iew ^ przedsta­
w iciele dyplomatyczni państw de­
m okracji ludowej, przedstawi­
ciel arm ii radzieckiej gen. Własow, 
pierwszy prezydent m. W arszawy 
gen. Spychalski, przedstawiciele 
partii politycznych, zw iązków zawo 
dowych, organizacji społecznych i 
młodzieżowych.

Posiedzenie zagaił, prezes Slołeoz 
iiej Rady Narodowej Sankowski,
który złożył hołd bojownikom armii 
radzieckiej i wojska polskiego, po- 
ległych w  walkach o wyzwolenie
Warszawy. Przedstawiciel W . P.

gen. W ągrowski stwierdził, że mię 
dzy bratnimi armiami zadzierżgnię 
te zostały na polu chwały głęnokie 
więzy przyjaźiy*.

W  imieniu armii radzieckiej prze

Na marginesie rozmów
L O N D Y N  (P A P ). W  Londynie u- 

trzymują się pogłoski, że Schuman 
i Bevin w  czasie swych rozmów *on 
dyńsklch porozumieli się przede
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fB & n ic ą g S im y i
nadeszło do Gtlyni

G D Y N IA  (P A P ). Amerykański pa 
row lec S/S ,,Mormacpen“  przybyły 
z  N ow ego Jorku wpłynął do portu 
gdyńskiego z ładunkiem 1.276 ton 
drobnicy, wśród której znajduje się 
m. in. 580 kg penicyliny wartości 
przeszło 33.000 dolarów.

Bevin —1 
Schuman
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400 policionliliii e f t s i M  p a c h  m
Proces 12 przywódców komunistycznej partii USA

Kom plet sędziowski składa się w y  
łącznie z  przedstawicieli bogatej 
burżuazji nowojorskiej. Przewodni­
czący sądu znany jest ze swego w ro  
g iego  stanowiska wobec . partii ko­
munistycznej.

Obrońca oskarżonych Gladstein, 
oświadczył, że na miejscach, pozo­
stawionych specjalnie dla adwoka­
tów. znajduje się -pew ien  tajny 
ageńt i szpieg. Gladstein zaznaczył, 
że agent ten zw iązany jest z detek 
tyw em  Berkiem, który usiłował nie

Papen po raz trzeci
przed sądem

NO R YM B E R G A  (P A P ). Przed n'e 
mieckim denazyfikacyjnym • sądem 
apelacyjnym rozpoczęła się w e  wto 
rek - rozprawa przeciwko b. wicOkan 
clerzowi. 2-giej-, rzeszy Papeuow i..

N iem iecki _ sąd denazyfikapyjny 
skazat w  ubiegłym . roku Papena na 
karę 8 la t więzienia i utrafę. całego 
majątku. Przeciwko te j. decyzji Pa . 
pen złożył apelację.

W  czasie przesłuchania Papen „po 
tępił*' Hitlera jako największego 
zbrodniarza wojennego, równocześ­

n ie  jednak przyznał, £e nie sprzęci 
w ia ł się jego dyktaturze ponieważ 
uważał argumenty H itlera za „slusz 
ne“ .

Ratyfikacja
polsko-bu łgarsk ie j 
um owy lian itiow ej

i S O F IA  (P A P ). W  bułgarskim min.
1 spr. zagr. w  Sofii, wicemin. spr. 
zagr. prof. Sawa Ganowski i  amb. 
R. P . Aleksander Barchacz wym ie- 
| nili dokumenty ratyfikacyjne urno­
w y  o współpracy handlowej i w y­
m ian ie towarów, podpisanej w  dniu 
130 maja 1948 r. w  Warszawie przez 
i przedstawicieli rządu polskiego i  
i bułgarskiego.

wszystkim na temat nawiązania jak1 
najściślejszej współpracy w  zw a l-1 
C2aniu ruchów wyzwoleńczych j de 
mokralycznych w  południowo-, 
wschodniej A zji. (

Jak donosi „Sunday Chronicie'",* 
postanowili oni utworzyć anglo-J 
francuski koifiitet współpracy, k tó­
ry uzgadniać ma posunięcia onu, 
państw na Dalekim  Wschodzie. Ko, 
m itel ten ma sfę również zaiąć spra, 
vvą zorganizowania ścisłej współpra ( 
cy m ilitarnej. polHycznei f ekoho-l 
micznej. I

mawiał gen. .W łasow, stwierd rając,, 
że walka o wolność Polski rozpo­
częła się już na przedpolach Cienin 
gradu, M oskwy i Stalingradu.

—  - Niemcy potrafili zniszczyć wa­
szą stolicę —  powiedział gen. W ła | 
sow —  lecz nie zniszczyli ducna na 
rodu.

Obszerny referat, obrazujący jagi 
siągnięcia w  dziedzinie odbudow y 
W arszawy na przestrzeni osta«nich 
czterech lat wygłosił prezydent Sto' 
Ifcy Tołw iński, stwierdzając, iz  ‘ od- 1 
budowa Stolicy jest sprawą bon oru 
całego narodu polskiego. Ogromne 
osiągnięcia w e wszystkich dziedzinach 
dają nam pewność, że w  niedługim 
czasie W arszawa stanie się jedną z 
n&jpiękniejszych stolic Europy. . i

P o  re feracie nastąpiło wręczenie! 
corocznych nagród stołecznych z* 
dziedziny naifki i sztuki. NagrodęJ 
naukową otrzymał Dobrowolski, na 
grodę plastyczną Zygmunt S tępiń .i 
ski, nagrodę za twórczość dla -dzia-j 
ci p Ewa Szelburg Zarembina. j

Po  części oficjalnej odbyły się w yj 
stępy artystyczne. i

Memorandum Czang-Kai-Szeka
do czterech mocarstw

M O SK W A. Dzisiejsza prasa ra­
dziecka donosi, że w  dniu 8 stycz-

Czy nowa
dewaluacja
franka?

F A R Y Ż  (P A P ). Dziennik „Com- 
bat“  publikuje artykuł, w  którym 
przypisuje rządowi zamiar przepro 
wadzenia nowej dewaluacji franka 
na wiosnę br.

„Dewaluacji franka można by u- 
irknąć —  pisze „Com bat“  —  jedy-v 
nie za cenę dewaluacji dolara w  sto 
sunku do złota, czego domaga się 
Większość krajów  marshałlowskich". 
dziennik nie przewiduję-jednak, by 
Słany Zjednoczone zgodziły się na 
dewaluację dolara.



F .  t b o m a a a s h i

Widziałem i słyszałem Lenina
2 kwietnia (st. s łyh i) 1917 r. po­

południu w  Petrogrodz>e (obecnie 
Leningrad) przyjaciel, z k lórym  ra- 
*em  mieszkałem, po pow rocie z  mia 
•ta pow iedział m i:

—  Len>n dziś przyjeżdża. D ow ie­
działem  się o  lym z  najpewniejszego 
źródła, Pow itan ie na dworcu Fin­
landzkim. Pójdziem y?

—  Oczyw iście! —
Na plpcu przed dworcem  ludzi 

było jeszcze stosunkowo niedużo. U- 
dtito się nam zająć m iejsce na pa­
rapecie okiennym o  parą . kroków  
od wejścia z  peronu na salą dw or­
cową.

—  Doskonały punkt obserwacyj­
n y  —  z  zadowoleniem  stw ierdzi! 
przy jacreL

Peron  wypełn ia się coraz szczelniej. 
Robotnicy, żołnierze, sklepikarze, 
m łodzież. Rozm aw iają o  Leninie. 
Przyszli, ażeby ujrzeć człowieka, o 
k lórym  m ówiła cała Rosja.

M ija ją  godziny. Napięcie w zra ­
sta. Wreszcie oczekiwany przez 
dziesiątki tysięcy ludzi pociąg nad­
chodzi.

W ysiadają nieliczni pasażerowie. 
Na peronie robi się dziwnie cicho.

Naraz gdzieś na końcu peronu 
rozlega ją  się głośne okrzyki. Coraz 
liczniejsze, coraz głośniejsze. I  oto 
spośród w ielotysięcznego tłumu 
w yryw a  się potężne, żyw io łow e 
„hurra "! A le  trwa zaledw ie minutę. 
Rozbrzm iewają melodie Marsylianld 
i M iędzynarodówki.

Tam , gdzie rozległy się pierwsze 
w iw aty, kogoś podnoszą i niosą na 
rękach. Lenina! Tłum  kołysze się, 
robiąc przejście, Ludzie zdejm ują 
czaplci-, wym achują nimi, rzucają w  
górę. T o  ju ż nie tłum. T o  źyw foł,

Lenina przeniesiono tuż obok nas. 
B y ł w  ciem nym płaszczu z  odkrytą 
głow ą. Spora lysłna. głęboko osadzo 
iie oczy, niew ielka bródka. Na  tw a­
rzy  uśmiech. T ak i sobie zw yk ły  
człow iek!

Z  trudem wydostajem y się na 
plac.

P tzem ów i z ganku! '—  zapew­
nia ktoś obok.

Stało się jednak inaczej.
Na ganek wybiegło kilku ludzi. 

Za  n im i-wyszedł Lenin. Pow ita ł tłum- 
ruchem ręki. podszedł do stojącej 
w o jskow ej ciężarówki, w drapał sfę 
na nią i  zaczął mówić.

Staliśmy zbyt d a lek o .. Dolatywały 
nas pojedyńcze słowa. W yraźnie u- 
sfyszełiśmy tylko okrzyk, którym  za 
kończył swoje przemówienie:

—  N iech ży je  rewolucja socjali­
s ty c z n i

P o  przemówieniu znoWu wszystko 
zakotłowało się. Sprzed dworca za­
c zę ły  odjeżdżać samochody. Jednym 
z nich odjechał Lenin.

W krótce dow iedzieliśm y się, że 
codziennie o  godz. 3 po południu Le 
nin przemawia z  balkonu pałacyku 
Krzesińskiej na Kamiennooslrowskfm 
prospekcie.

Już tego samego dnia udaliśmy 
się tam.

Punktualnie o  trzeciej na balko­
nie pałacyku ukazał się Lenin.

—  Zdrastwujitie, towariszczfi! —  
powHał zebranych.

razw le eto n ie tak? (Pow iedzcie sa­
m i towarzysze: czy nie jest tak?)

Zniewalał Lenin umysły żelazną 
logiką.

Pamiętam, po trzeciej czy czwar­
tej wycieczce pod pałacyk Rrzesiń- 
skiej, wyw iązała slą. m iędzy przy ja­
cielem a mną następująca rozm owa:

—  N ib y  jesteśmy ludźm i inteli­
gentnymi —  zaczął on. —  N o  i  niby 
trochę wykształconymi.

B y ł bez palla, w  ciemnej m ary­
narce.

G dy lekk i pomruk, będący od­
pow iedzią na . powitanie, ucichł, 
Lenin zaczął mówić.

Od pierwszej chw ili uderzyło mnie 
że przemawia nie jako m ówca w  
utartym znaczeniu tego słowa. An i 
gestów, ani efektow nych  zwrotów, 
ani „g ry “  głosu. O t tak, przeciętny 
sobie człow iek rozmawia z przy ja­
ciółmi, a raczej opow iada im  coś 
eiekawego.

Dziś ju ż nie jestem  w  stanie po­
w tórzyć tego, co m ów ił Lenin, k ie­
dym  go  słyszą# po raz pierwszy. A le  
wrażenie, jak ie zrobiło na mnie je­
go przemówienie, nie zatarło się do 
dziś { nie zatrze się nigdy.

M ów ił spokojnie, krótkim i zdania­
mi, zw ięź le  i  w yjątkow o prze jrzy­
ście, Często rzucał słuchaczom py­
tania:

—  Nu 6każytie, towariszczi, sam*:

—  Owszem!
—  Z  tytułu naszego pochodzenia 

wychowania, zajmowanego w  społe­
czeństwie stanowiska głoszone przez 
Lenina tezy są niby dla nas nie do 
przyjęcia.

—  N o  niby tak.
—  A  czy możesz je  obalić? Czy 

możesz ^udo wodnic, że wnioski w y ­
ciągane z  tego, co on m ówi, są nie­
słuszne? . • '

—  Nie, nie mogę! —  przyznałem 
szczerze.

—  Ja również. Godzinami myślę 
nad tym, cośmy słyszeli. Drobiazgo­
w o  analizuję w yw ody Lenina. Szu­
kam zniekształceń prawdy, nieści­
słości dowodzeń, niedokładności s for 
mułowań. N ie  ma ich! Obala on na­
sze przekonania, rozbija m łotem  lo­
gik i naszą w iarę, krusząc ją  na mfaz 
gę. Cóż dziwnego, że >dą za nim 
miliony.

USA przed widmem kryzysu
P rasa amerykańska, ekonomiści, 

i  kola przem ysłowo - handlo­
w e  interesują się żyw o oceną 
sytuacji gospodarczej U S A  na 

rok 1949. Wspólną cechą, wszystkich 
opinii i  w ypow iedzi Jest prześw iad­
czenie, że w  bieżącym  roku nastą­
pi dalszy spadek pow ojennej ^pro­
sperity**. Pism o „U nited States 
News and W orld Report** przew idu­
je, że całkow ite nasycenie rynka 
wewnętrznego i  załamanie się po­
wojennej koniunktury powstanie w  
roku 1950.

Szeroko omawia się przy tym  bar­
dzo drażliw y problem  zatrudnienia, 
przy czym  dość sprzeczne analizy i 
przew idywania określają ilość bez­
robotnych w  kraju  na 3 do 4-ech 
m ilionów. Należy jednak pamiętać 
o tym , że cy fry  te obejmują jedynie 
całkow icie bezrobotnych, nie biorąc 
pod uwagę osób tylko częściowo za­
trudnionych (14 do 34 godzin tygod­
niowo).

P rzew idu je się również, że rok 
bieżący zaznaczy się dalszym spad­
kiem sumy eksportu zagranicznego 
przy jednoczesnym  wzroście im por­
tu.

Opinia d-ra Nourse*a przewodni­
czącego zespołu doradców ekono­
micznych prez. Trumana, na którą 
z  w ielk im  zainteresowaniem czekał 
św iat przem ysłowy i prasa, w yw ola- 

| ła n a ' ogół uczucie rozczarowania. 
W szyscy komentatorzy są zgodni w  
tym , że raport* ekonom iczny Nour- 
se*a jest pełen sprzeczności i  ukło-

Pracownicy instytucji społecznych
ttbraeBugq w WarsMau/ie

7 f  r a e ł m  s f g  u c x ig ć !

Świdnica i Wałbrzych
przykładem <łła Wrocławia

T  ustracja spółdzielni w  Sw idni
I  cy wykazała, że ich stan jest
I  - o  w iele  lepszy; niż- spółdzielni 

wrocławskich. Sklepy spół­
dzielcze m ają dużo towarów  i w  du­
żym  wyborze. W ystaw y sklepowe 
urządzone są o w iele  e fektow n iej 
n iż  w e  Wrocławiu. Stwierdzono 
w praw dzie pewne braki, Jak. np. 
b rak  w  spółdzielniach sera, twaro­
gu, śmietany, wędlin , ryb, świeżych 
w arzyw , jednak listą niedociągnięć 
spółdzielni świdnickich była o w ie ­
le- mniejsza, niż w  sklepach P o ­
wszechnej Spółdzielni Spożywców 
w e  W roeławfu, gdzie gospodarka 
budziła poważne zastrzeżenia. '

Tak  w ięc Świdnica, miasto m ają­
c e  energiczny Zarząd M iejski, dba­
ją cy  o  w łaściwe funkcjonowanie 
wszysfkieh instytucji w  mieście, mo 
ż e  pod w zględem  organizacji sw ej 
,Spółdzfelezości —  oczywiście po w y ­
równaniu dostrzeżonych" niedociąg­
nięć —  być w zorem  dla W rocławia.

T o  samo dotyczy Wałbrzycha. 
•Tamtejsza Powszechna Spółdziefifia 
.Spożywców  zorganizowała pierwszą 
gospodę spółdzielczą, gdzie po przy- 
.stąpnych cenach można otrzymać 
smaczny i  obfity obiad. Wałbrzyscy 
lu dzie pracy stw ierdzali w  licznych 
W ypowiedziach, że w olą  gospody 
spółdzielcze, niż- srołówki. Geny o- 
b iadów  w  gospodzie są niewiele w yż 
sze niż ceny w  stołówkach, posiłki 
są natomiast o  w iele obfitsze i le-

nów  —  to w  prawo (w  stronę w iel­
kiego businessu), to w  lew o (w  stro­
nę świata pracy). Zarówno „W all 
Street Journal" jak  postępowy „New  
York  S tar" oceniają go jako  „w y. 
mijający** i  „dwuznaczny'*.

D r Nourse ' jest zdecydowanym 
przeciwnikiem  wzmocnienia kontroli 
gospodarczej rządu i  stosowania re­
gu lacji cen, przyznając otwarcie, że 
w  tych warunkach „kontrola nad 
gospodarką kraju przechodzi w  co­
raz w iększym  zakresie w  Tęce w iel­
kich koncernów". Jednocześnie — 
aby zm ylić czujność świata pracy — 
dr Nourse obłudnie zaleca pewne 
pa lia tyw y gospodarki kierowanej, 
jak  subsydiowanie rolnictwa, ,pod- 
w yżkę plac i  utrzymanie federalne­
go programu budowlanego.

Dwuznaczną postawę dr Nourse 
do spraw  polityk i wew nętrznej w i­
dać m. in. z  jego  rad odnośnie bu­
dżetu w ojskowego. Domaga się on 
m ianow icie utrzymania go .na  pozio­
m ie 15-stu m iliardów  dolarów, pro­
testując przeciw ko jego  redukcji, 
gdyż —  zdaniem doradcy —  „było­
by to ciosem dla gospodarki amery­
kańskiej".

W  rezultacie pragnienie admini­
stracji trumanowskiej, aby i  w ilk  
by ł syty i  koza cala, spaliło na pa­
newce: żadna z  zainteresowanych
grup-spofecznych nie jest zadowolo­
na z  raportu Nourse*a; nie rozw ią­
zu je on bow iem  w  konkretny spo­
sób an5. problem ów politycznych, ani 
problem ów gospodarczych.

RfaSżeństwo —
trwałą instytucją społeczną 

Min. Świątkowski o rozwodach wg. art. 13

Scalenie Zarządu Z0
z ogólną administracją 

p a ń s i w o w ą

WAjRSZAW A. (P A P ). — Prezydent 
Rzeczypospolitej zerządBil ogłoszenie 
w Dzienłiiku Ustaw R.P. ustawy z  dn. 
11 stycznia 194® r. o s©aleni<u zarządu 
Ziem Odzyskanych z  ogólną admini­
stracją państwową.

nia art. X I I I ,  ponieważ 3-letni okres 
obowiązywania, tego przepisu był 
d la stron dostatecznie długi, by 
wnieść do sądu sprawy związane z 
okresem wojny. Zgłoszony do sądu 
wniosek o  rozw ód od  1 stycznia 
1949 r. może być oparty wyłącznie 
i jedynie na normalnych przesłan­
kach rozwodowych, w  myśl art. 24 
prawa małżeńskiego. Obecnie Więc 
rozw iązanie zwiążfkU małżeńskiego, 
które p raw o nasze uznaje za insty­
tucję społeczną o  trwałym  charak­
terze, może nasiapić jedynie po u- 
staleniu dostatecznych przyczyn r-oz 
w odowych pod kontrolą sądu.

Najstarszy automobil 
w Polsce

O L S Z T Y N  (P A P ). Z  Olsztyna zo­
stał. przew ieziony do W arszawy naj 
starszy automobil w  Polsce, m arki 
O ldsmobile,

Samochód ten, w yprodukowany zo 
stał w  D etro it w  r. 1890. Zabiera 
prócz szofera jedną osobę i  rozw i­
ja  szybkość do 20 km  na godzinę.

SamoChód umieszczony zostanie 
w  Muzeum Kom unikacyjnym  w  
Wa-rszawfe.

przeciwko
militaryzacji Niemiec

P A R Y Ż  (P A P ) Polskie organizacje wy 
chodżcze w e Francji protestują w  dal­
szym ciągu przeciwko odbudowie m ill- 
taryzmu niemieckiego.

Paryski Zarząd Rady Narodowej Po- 
laków we Francji uchwalił rezolucję, 
która stwierdza m. fn. „W yehodżtwo poi 
sicie protestu je przeciw  oddaniu Ruhry 
pod kontrolę imperialistów niemieckich. 
N ie  ma ani jednego Polaka, ani jedne­
go stowarzyszenia polskiego, które nie 
przyłączy się do głosu prótestu- całego
narodu'*.fcOWO POLSKIE Nr 18 SIt . 2

Wydział Powiatowy
t w  B S B 1 & B = G > U

POSZUKUJE PILNIE:

1. Sekretarza
wydziału powiatowego w  Brzegu

2. Lekarza chirurga
na stanowisko — Dyrektora 

Szpitala w  Brzegu

3# R e f e r e n tó w  po* 
datkowych
z praktyką samorządową k  26b

Wychodźcy polscy
protestują

p iej przyrządzone. Gospody spól- J 
dzJelcze, prowadzone przez facho- J 
We siły gastronomiczne pod odpo-! 
w iędn ij kontrolą zarządu spófrdziel-, 
ni, lak bardzo przy jęły się w  Wał-J 
brzychu, że projektu je się otwarcie i 
dalszych takich lokali. }

Dodać tu należy, że w  czasie obia- i 
du, podawanego przez bardzo uprzej I 
mą obsługę, przygryw a orkiestra. | 
W ieczorem  czynna jest w  tym  loka- f  
lu winiarnia. Robotnik w ięc może J 
tu spędzić parę godzin przy o rk ie -j 
slrze, winie, grze w  szachy, W iniar- i 
nia zamiast szynku. —  to duże os ią g i 
nięcie spółdzielni wałbrzyskiej. i  

I  tu również W rocław  może brać? 
przykład z  mniejszego miasta, k tó re j 
w e  w łaściwy sposób potrafiło  roz-4 
w iązać problem, jaki w e  W rocławiu \ 
nie jest jeszcze rozwiążąuy. '

W rocław  w ciąż jeszcze czeka na J 
gospody spółdzielcze, gdzie by po- j  
danie obiadu popularnego nie było i  
połączone z  pogard liwym  gestem § 
ze strony kelnera, traktującego kon i 
sumenta takiego obiadu jako „zło  ? 
konieczne**, f

Czekamy w ciąż na nowe punkty J 
m asow eg^  łaniego, smacznego w y-J  
żywienia. W ałbrzyska spółdzfelnia a 
m oże być dla W rocław ia wzorem, i 

Czy w rocławscy spółdzielcy nie# 
mogliby wybrać się do Świdnicy (fi 
Wałbrzycha, aby na m iejscu p od -f 
patrzeć, w  jaki sposób tamtejsi sp ó łj 
dzfelcy należycie w yw iązu ją  się z e j  
swych zadań? Podróż to nie daleka,? 
koszt minimalny, a pożytek  m oże i  
być w ielki. (ski) j

W ARSZAWA'. (PAP ). W S+oIi-cy or 
bradowało rozszerzone plenarne posie 
dzenie Zarządu Głównego Zw. Za w. 
Pracowników Instytucji Społecznych 
z udziałem aktywistów związkowych 
z  całego kraju, przodowników pracy 
społecznej r kulturalno -  oświatowej 
ora® aktywu kobiecego.

Obrady zagaił przewodniczący Zwią 
zku Marian Rajner, po czym sekre­
tarz KCZZ Jędrzejewski wygłosił rb- 
ferat sprawozdawczy z Kongresu 
PZPR.

Kierownik wydziału ekonomiczne­
go Związku — Jalochś, omówił nowe 
umowy zbiorowe.

Zadania pracy kulturalno -  oświato 
w ej referowała Ob. Źy rower.

W  jednogłośnie uchwalonej rezolu­
cji, kjupra stanowi podsumowanie 
.dyskusji. uczestnicy plenarnych obrad 
zobowiązują się m. in. do:

I Nieustannego pogłębiania ideowej i 
I politycznej łączności PZPR  oraz zwal 
leżenia tendencji ciasnego pojmowania 
|roli Związków Zawodowych i szkód li 
| wego autonomjzmu w e własnych sze 
kręgach.
f Pogłębienia łączności z  masami 
) związkowymi i  wychowywania człon- 
pków w duchu marksizmu -  leninizmu. 
}zami.

( Uaktywnienia kobiet i młodzieży w 
pracy W iązkow ej, w  celu pogłębienia- 

Hch świadomości f wyrobienia po-lity- 
rczmo -  społecznego,
| Rozwinięcia 1 pogłębienia współ- 
Lpracy między robotnikami miast i 
'chłopami mało j średniorolnymi oraz 
!wzmożenia współpracy Związku Prac. 
'Instytucji Społecznych ze Związkami 
»Za wodo w yro» robotn ików, za tr udn io~ 
^nyoh w  przemyśle.
I Postanowiono również oczyścić in­
stytucje społeczne z elementów szkód 
tldwych.

W A R S Z A W A  (P A P ). Z  dniem .31. 
IZ. 1948 r. stracił sw ą moc obow ią­
zującą art. X I I I  przepisów, w pro­
wadzających prawo małżeńskie, do 
tyczący X. zw . rozw odów  za wzajem  
ną zgodą stron,

W  zw iązku z tym  minister spra­
w iedliw ości; H enryk Swiąłkowski 
udziel»‘ł  przedstaw icielow i Polsk iej 
Agencji Prasow ej następujących in 
form acji:

Przepis - o  uproszczonych rozwo­
dach, k tóry posiadał charakter w y  
raźnie przejściowy, podyktowany 
by ł koniecznością zlikwidowania 
różnych konfliktów  f powikłań w  
małżeństwach, powstałych na tle 
w ojny. - 

W  chw ili obecnej kontynuuje m i­
nister Świątkowski —  nie zachodzą 
już przesłanki dalszego przedłużę-.
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Co m ają począć 
ozdrowieńcy?

Rozmawiałam niedawno z  górni 
Idem, który opuścił sanato­
rium przeciwgruźlicze.

—  Jestem zdrow y —* pow iedzia ł 
bez zbytniego entuzjazmu, —  nie 
wiem tylko jak  ułożę sobie teraz 
życie. Mam  żonę i  dw oje dzieci* któ 
re trzeba utrzymać, a do kopalni 
wrócić nie powinienem, bo rozcho­
ruję się ponownie.

—  M oże pan zacząć pracować w  
innym zawodzie —  zauważyłam.

—  Łatw o to pani powiedzieć, ale 
czym może się zająć kopalniany rę 
bacz*?

Rozmowa ta pozostawiła na mnie 
przykre wrażenie. N ie chodzi tu bo 
wiem ty lko  o jednego człowieka. 
Wielu ozdrowieńców: górników, pra 
oownfków przemysłu, nauczycieli 
Itp., opuszczając sanatorium, nie. 
w ie co z  sobą począć, w  jak i spo­
sób zarobić na życie dla siebie i 

i swojej rodziny.
Obowiązkiem naszym jest przyj* 

ście tym  ludziom z  pomocą i  w ów ­
czas dopiero będziemy mogli z czy 
stym sumieniem powiedzieć} że o* 
pieką, którą roztaczamy nad ludż* 
mi chorymi na gruźlicę, jest całko 
wita.

Istn ieją wprawdzie w  Polsce dwa 
Zakłady dla Ozdrowieńców, zajmu 
jące się przygotowywaniem  ludzi 
ktć(rzy opuścili sanatoria p rzeciw ­
gruźlicze —  do nowych, mniej u- 
ciążliwych zawodów. Zakłady takie 
mamy w  Otwocku i Sokołowsku. 
Ilość ich  jednak —  zw ażywszy że 
mamy duży procent ludzi chorych 
na gruźlicę —  jest bardzo mała.

Rozpatrzmy jak ie możliwości za­
łożenia takich ośrodków Istnieją na 
Dolnym Śląsku, na terenie posiada 
jącym w ie le  sanatoriów przeciw ­
gruźliczych i  tym  samym szczegól­
nie do tego celu predestynowanym.

Po odzyskaniu Ziem Zachodnich 
zastaliśmy zakład dla ozdrowieńców 
w  Tw ardow ie koło Jeleniej Góry. 
Prowadził je  początkowo ZUS, któ 
ry wskutek braku kredytów  musiał 
ten potrzebny ośrodek zlikwidować.

Obecnie planuje się otwarcie za 
kładu dla Ozdrowieńców w  Oborni­
kach Śląskich —  miejscowości mo­
gącej się poszczycić w yjątkowo zdro 
wyra klimatem. Autorem  tego pro­
jektu jest dyrektor tamtejszego Sa 
na tor i um Przeciwgruźliczego dr. 
Węgrzynowski.

Dr. W ęgrzynowski zamierza w yre  
montować dwa budynki, w  których 
znajdą pomieszczenie ozdrowieńcy. 
Poza tym  sanatorium posiada duży 
majątek, w  którym  możnaby prze­
szkolić ludzi w  takich zawodach, 
jak: warzywnictwo, ogrodnictwo, 
pszczelarstwo, a nawet jedwabnie: 
two. Można byłoby również założyć 
hodowlę drobiu oraz zatrudniać 
chętnych W istniejących już warsz­
tatach: stolarskim, kowalskim  i  ry ­
marskim.

Jednym słowem warunki idealne. 
Jednakże realizacja tego projektu, 
zasługująca ze wszech m iar na po­
parcie, będzie dość trudna ze w zglę 
du na brak funduszów.

Warto, aby sprawą Zakładu Ozdro 
w ieńców w  Obornikach oraz założę 
niem podobnych ośrodków w  in* 
nych miejscowościach —  zajęły się 
ministerstwa Zdrow ia i  Opieki Spo 
łecznej.

E. Wacowska

Defekt samolotu
17 stycznia generałow ie alianccy 

stw ierdzili z triumfem, że atak nie 
nastąpił i  że nie dali się nabrać.
N ie  nauczyli się jednak niczego. W  
kilka m iesięcy później plany, które 
m iały być wykonane W styczniu, zo­
stały niemal bez zmian przeprowa­
dzone, powodując klęskę Francji.

z  dokumentów i  zeznań niemiec­
kich generałów  dow iadujem y się 
dziś jeszcze innych ciekawych rze­
czy. Już w  drugiej połowie wrześ­
nia, wobec pomyślnie rozw ijających 
się niemieckich operacji w  Polsce,
H itler w ezw ał BfauChitscha i  pOwie 
dział:

—  Musimy zrobić porządek na za­
chodzie, 1 to szybko.

A  gdy 5 listopada 1939 roku Brau- 
Chitsch oświadczył H itlerow i, że nie 
ma dość Sił artyleryjskich, by na­
tychmiast w ierzyć  na Francję, H i t - ' ale nie zążeghania. Latem  1940 roku 
ler rzucił się na niego, w yrw a ł mu H itler Odbył defiladę na-bolach E li- 
z rąk papiery, podarł je  i  podeptał zejskich w  Paryżu.

Z obrad Zjazdu Państw. 4dmitiis4facii Rolne

nogami. A  potem w yrzucił mar­
szałka za dtzw i. Tego  samego dnia 
wydał H itler rozkaz uderzenia na 
Francję o św icie 12 listopada.

DESZCZ U R A T O W A Ł  FR AN CJĘ

Klęska Francji byłaby wcześniej­
sza. Na przeszkodzie stanęła jednak 
pogoda. Bo wówczas w  Całej Euro­
pie padały ulewne deszcze, a Hite 
ler Chciał mieć chociaż tydzień Cza­
su beż desżCżU.

Atak został odroczony. Term in  rOZ 
poczęcia przesuwano w ciąż o  kilka 
dni. w reszc ie gdy pogoda się po­
prawiła, gdy ostateczny term in w y- 
zh&czony został na połowę stycznia, 
drobny w ypadek uszkodzenia moto­
ru w  samolocie zw iadowczym  zno­
wu przekreślił plan ataku.

Klęska Francji została odroczona.

Nowe drogi rozwoju
polskiego rolnictwu

OBRADY Zjazdu PańśbW. Admini 
stracji Rolnej <we Wrocławiu 

toczą się nadal Intensywnie w  
4-oh komisjach.

W  auli Uniwersytetu obraduje najli 
cżmiiejsżła komisja „pitganisacjj pra 
oy terenowej “ . Przewodniczący tej ko 
mdSji, oto. Salski omówił obszernie 
strukturę organizacyjną i  zakres dzia 
łanią Peństw. Administracji Rolniczej 
i  politykę etatów oraz Usprawnienia 
organizacyjne i  wydajność pracy per 
sonelu fachowego na stopniu powiato 
wym d gminnym.

W YPRODUKOW ALIŚM Y 20 TYS.
TON Z IA R N A  SIEWNEGO

Tematem obrad komisjti drugiej 
jest planowanie d rejonizacja produkcji 
roślinnej, Wprowadzenie planu gospo 
datki, którego celem-jest wyzyskanie 
Warunków przyrodniczych i ekonomi 
oznych dla osiągniecie potrzebnej 
produkcj i. Orne wia na - jest szczegóło 
Wo sprawa planowania i rejonizacji 
upraw dla rejonów górskich i podgór 
skich, szczególnie doniosła dla Dolne 
go śląska.

Trzecia komisja zajmuje się ustalę 
niem Wytycznych gospodarki nawoza 
mi organicznymi. Komisja nawozowo 
— nasienna i Upraw roślin prżemysłó 
wyoh obradują pod przewodnictwem 
inż. Chwilowi cza, który wygłosił re­
ferat o produkcji i zaopatrzeniu rolni 
ków w materiał Siewny. W dyśktlSji 
omawiano zapotrzebowanie na mate­
riał siewny, organiZów&nie produkcji 
ziarna uszlachetnionego, produkcję na 
si on-handlowych. Warto zaznaczyć na 
podstaWde stów. dyr. Pająka, że Zbio 
•ry 1W8 r. były' dobre i że mamy do 
statek Chleba. W  zakresie pszenicy i 
jęczmienia osiągnęliśmy noirmy przed 
wojenne, a majątki państwowe wy­
produkowały 20.000 TON Z IARNA 
SIEWNEGO. Jest to ilość nigdy jesz­
cze u nas nie osiągana.

48 M IL IA R D Y  N A  ROLNICTWO
W  1940 r. będą wprowadzone nowe 

zasady kredytowania nawozów po­
mocniczych. 2.000 spółdzielni weźmie 
udział w  rozprowadzaniu tych nawo­
zów. Miarą ogromu zamierzeń i  pla­
nów zwiększenia produkcji rolnej jest

L i s i  o d  r e c e  n r e n t a

Jeszcze raz  
o »  Carmen «

Dobrze się siało, iż  właśnie ,,Car­
m en" znalazła sfę w  repertuarze o- 
per owym Państwowego Teatru Dol­
nośląskiego. Ruchliwe i barwne w i­
dowisko scenieżne będzie zapewn# 
dużyfn magnesem dla najszerszej 
publiczności, a piękna, melodyjna l 
urozmaicona muzyka Bizeta zosta- 
nie ha peWno szybko podchwycona 
i zapamiętana przez każdego shiCłul 
cza, torując drogę dla trudniejszych 
form  muzycznych.

Strona muzyczna spektaklu w ro ­
cławskiego została starannie przygo* 
lowana, jak  również i e fek ty  w ido­
wiskowe były dobrze wydobyte przez 
mscenizatora Stanisława Cegielskie* 
go, pod którego ręką tłum i chór£, 
żyły i niefałszowanie przeżywały. 
N ie  m ogę się natomiast zgodzić z 
wieloma momentami reżyserii Ce­
gielskiego, który chwilam i zaniedbał 
synchronizację ruchu scenicznego z  
muzyką, a odrzucenie przez niego 
tradycji realizatorsklch i  stwarzanie 
zupełnie nowych sytuacji pozwoliła 
w prawdzie na świeże spojrzenie na 
Scenę, sprawiało jednak m iejscami 
wrażenie niepotrzebnego WyWalanla 
już dawno otwartych drzwi.

Poza tym rozwiązanie pewnych 
sytuacji kolidowało ze śpiewanym 
tekstem. Na dowód tego w  recenzji 
swej, napisanej do N r  15 „S łow a 
Polskiego" podałem kilka przykła­
dów: N ie u jrzeliśm y n. p. ruchliwe- 

5 go tłumu na u licy sewilskiej, m imo, 
i że żołnierze uporczywie o  tym śpie- 
i Wają. Dzieciarnia uliczna, zamiast 
'przedrzeźniać wojsko i biec za ma- 
1 ś zeru jącym  oddziałem, wykonywała 
[ jakieś »,manewry'* w e  własnym za- 
J kresie. W  scenie „ z  kartami”  ( I I I  
^ k t ) n ie Wykorzystano zupełnie pod- 
i kładu muzycznego ilustrującego ta­
sowanie, rozkładanie i rzucanie kart, 
przy czym  Carmen powinna kłaść 
kabałę osobno, gdyż len  sam układ 
kart nie może chyba dla niej w ró ­
żyć śmierci, a  je j towarzyszkom 
szczęścia.

P rzy  ocenie partii Toreadora w  
wykonaniu Komana Studlera, obok 
komplementów skierowanych pod 
adresem jego śpiewu 1 muzykalno­
ści, zauważyłem ponadto* że-n iezgo-* 
dziłbym się z takim ujęciem posła- 
,ći. Toreador Studlera był zbyt sźor* 
śtki I ponury, jak  na przyzwyczajo­
nego do hołdów, szczęśliwego tryum 
fatora. W yobrażam  go sobie bar­
dziej nonSźlahokiego, ale i szarmanc­
kiego w  stosunku do kob iet

T e  m oje uwagi ze skróconej mo­
je j recenzji niestety wypadły. *

Na dom iar złego, i chochlik dru- 
karski użył sobie co niemiara w  
moim artykuliku: z&miast w s p ó ł ­
b r z m i e n i e  zespołu, wyszło 
,}W s p  ó ł b t  o rt i  e n I e^  a w  m iej­
sce „ p r z e j m u j ą c e g o  kontra- 
śtu“  (m iędzy marszem, a ^motywem 
śm ierci" w  uwerturze), znalazł się 
„ p r z y j e m n y  kontrast".

Skróty w  recenzji —  jak się do­
myślam —  zostały poczynione wsku­
tek koniecznych ścięć dostosowują­
cych m oje przydługie sprawozdanie 
do ograniczonego nawałem m ateria­
łu miejsca na szpaltach pisma. P ro ­
szę jednak o  łaskawe umieszczenie 
niniejszych wyjaśnień, w  zamian za 
Co obiecuję soiennie nie rozpisywać 
się w ' przyszłości „ponad normę” .

W OJCIECH D Z IE D U S Z W K I

imponująca cyfra 43 miliardów z ł „ , 
preliminowanych przez Państwo na, ( 
rolnictwo. j

Osobna dyskusja toczyła się n a d re -  i 
fefatem  ini. Kołodziejskiego na temat i  
kontroli materiału siewnego. Referent f 
podkreślił znaczenie współpracy pań -i 
sbwowego personelu agronomicznego i  
z instytucjami zaopatrującymi rolni- 4 
ków w materiał siewny i  kontrolę jego J 
jakości przy współpracy ze Stacjami i  
Oceny Nasion i  ŚłUźlbą Óćhrony Ro-J 
ślin. 1

Uzasadnienie konieczności zwiększę- }  
nia produkcji krajowej roślin, stano i  
wiących surowiec przemysłowy* om ó-i 
w ił w  swym referacie taż. Nadolińsfci. i  

W  związku z  hasłem zwiększenia i }  
rozwinięcia hodowli zwierzęcej, o - i  
grómne znaczenie mają obrady kortii- ̂  
Sji fkpntrOjli produkcji i konserwowa^ 
nia pas?, pod przewodnictwem, inż. f) 
Jacniackiego. Bez zwiększenia prOduk J 
Oj i pasz i  unowocześnienia metod ióh f  
konserwowania* nie można powiększyćJ 
ilości materiału hodowlanego, a  do tej jf 
sprawy Min. Rolnictwa i polityka a - / 

rartia Rządu przywiązuje specjalną i 
wagą. i

U PRAW A ROŚLIN PASTEW NYCH ] 
Dyr. Pająk powiedział, że mamy 7? | 
medhenIcznyóft susaarnl w  kraju, j 
Wszystkie .będą odremontowane i  u -j 
żyłkowane. Konserwacji pasz aieló-t 
rtyóh specjalny referat poświęcił diiż. I 
Kamieniecki. Duży nacisk Madzie się 4 
na terminowy sprzęt zielonej paszy, I 
■decydujący nieraz o jćj Wartości, fta ( 
podzielenie terenów Uprawy roślin pa- j 
stewnych na 3 rejony: górski, nad-i 
morski i środkowy. i

W komisji ogrodniczo - zielarskiej ( 
Omawiane były rozmiary i  metody u -f 
pra w y warzy w  dla kónśumeii kraj o ( 
wej i eksportu, wytyczne produkcji sa- ( 
downiczó -  szkółkarskiej {  organizacji I 
zielarstwa, o  którym Wygłosiła re fe-( 
rat inż. Rumińska. (

Plenarne zebranie w  auli LeopOl- i 
ddna. stanowiące zakończenie Obrad J 
Zjazdu, rozpocznie się dzdś O godz. 11J. 
Zreasumuję ono wyniki obrad wszyst-1 
kich komisji. Możliwe, że weźmie w| 
nim udział i  obejmie przewodnictwo J 
minister Rólnićtiwa i  Reform Rolnych *

Sh**rbu ifadodmto się n racty

Mowe drogi filmu
CZTERY polskie fiibny, które już 

obiegły ekrany kraju: „Ulica
Graniczna" — którą zobaczymy 

niebawem, „Skarb" będący w  końco­
wym opracowaniu, wreszcie dwa o- 
stabnie, będące jeszcze w  stadium pow 
stawania — oto nasz dorobek po wo­
jenny w  dziedzinie filmów długome­
trażowych.

Światowy saikces „sOstatiniego eta
Pu“ , nic mniej poważny sukces
„rUilicy Graniozmej“  na festiwalach 

*a granicą, duże i zasłużone uzna- 
lAie, które zdobyły wszędzie polskie 
Elmy dokumenterne („Suita WarszaW 
ska", ^jKoiptdnja** ^Wiiilftłczika" II in 
&e) oraa oświatowe (,/Ptasia wyspa", 
^Wrotki mucholubne" i w iele dnńych), 
wreszcie wysoloi poziom Polskieó'

Kroniki Filmowej — pozwalają ełu 
®2®ie twierdzić, iż  dordbek odrodzo 
®ej kinematografii polskiej stanowi
poważny wkład do kultury ogólnona 
Udowej.

DWIE PRAW DY
Aie ani pochwaflne hymny o sukoe 

sadh jednych filmów, ani rozczarowa­
nie i ostra krytyka, -.wywołane inny­
mi nie powinny zaciemniać dwóch 
prawd, ̂  które dotychczas przyniósł 
rozwój kinematografii polskiej.

1. Ze posiadamy w iele danych, by 
stworzyć dobry, cenny społecznie, 
wartościowy artystycznie i mienagan 
ny technicznie film polski

2. Że ciągle jeszcze nie potrafimy 
w  zakresie tematyki filmowej wyjść 
z  Okresu niemowlęctwa.

Natomiast sytuacja przedstawia się 
■zupełnie inaczej, gdy od form y przej 
dzdemy do tematu. Tematyka filmu 
polskiego nie roawinęła się zupełnie. 
Uczyniliśmy niewiele w  tej dzedżinie. 
Fi-lm polski nie wyzwoli! się jeszcze z 
przeszłości.

Dzieją się w  Polsce w ielkie rzeczy. 
Przebudowuje się ludzi i  styl życia. 
Kraj tętni rozmachem pracy. Czło

wiek w Polsce wyzwolił się już ze 
wspomnień, dawno otarł łzy, nie o- 
głąda wciąż blizn, lecz zakasał ręka 
wy 1 usuwa gruzy, buduóe nowe do 
my, fialbryki i świefldioe. Co z tego 
wszystkiego widzimy w  fiknie?

NAJWIĘKSZE OSIĄGNIĘCIE 
NASZEJ K INEM ATOGRAFU 
^Ostatni etap" był filmem prze­

szłości. Poruszał temat ogólnoludz­
k i i  dawał mu wspaniały wyraz. Był 
oskarżeniem, 'przestrogą, dokumen­
tem, wspomnieniem. Mówił o przesz­
łości.

,.Zakazane piosenki" — mówiły o 
przeszłości. Były łzawą ilustracją do 
wspomnień, które już — pod napo- 
rem życia, — cichną, sublfcnują się 
w legendę. ,

„Stalowe serca" —  to jesacze jeden 
film  o  przeszłośoi. Pokazywał pracę, 
lecz nie tę. którą teraz cieszy się ca 
ły  kraj, lecz pracę nienawistną, któ 
tą  (trzeba Jbyło saibotować. Film  o  bun 
d e  1 walce. Temat kb złet pr^-ęisźłóści.

■Tl *1i i i H 1 •- 1 J 1 * ł •

Opracowywane obeonie film y „Robin 
son Warszawski" i  „Dom na pustko 
Wiu" to jeszcze raz przeszłość — 
czasy okupacyjne i Okres powstania 
Warszawskiego.

„Ulica Graniczna" — dzieje minio 
ne, martyrologia gehta.

Komedia „Skarb" — to wprawdzie 
teraźniejszość, ale jednak, komedia, 
która sięga do ruin przeszłości, by 
wydobyć z  nich — przypadkiem, nie 
pracą — już gotowy gkarb.

PRAW D A —.
NARZĘDZIEM POSTĘPU -

A  „Jasne łany‘‘? Tak, to był jedyny 
film  o teraźniejszości. Temat piękny, 
nawet porywajtfcy — elektryfikacja 
wsi, praca szeregowego kultury — 
nauczyciela wiejskiego. Na film ie za 
ciążyły jednak edenie: alkoholizm,
ciemnota, dywersja. Proporcja świat 
ła i  cieni nie zawsze była słuszna.

Film  musi sięgnąć po prawdę, szu 
kać jieji, rozpowszechniać ją, dawać 

| niefałszowany obraz żyoia.
To jest postulat realizmu socjalisty 

cznego.
A le  prawdą jest także, iż

ten sam postulat żąda, by prawda ó 
życiu stawała się narzędziem konstrulć 
tywnej pracy, dźwignią postępu.

Prawda Polski dzisiejszej to także 
— „Pafawag" i  Stocznia Gdańska, to 
huty i kopalnie śląskie, to codzienna 
praca tysięcy kolejarzy, listonoszy, 
nauczycieli wiejskich, robotników bu 
dówlanych, traktorzystów. Prawda 
Polski dzisiejszej — to nowy <«ło 
wiek, który patrzy w  przyszłość i 
rzetelnie z  rozmachem, z  ochotą budu 
je dzień dzdsiejszy.

Potrzeba nam filmu o polskim dniu 
dzisiejszym, filmu, który by nie sięgał 
już w przeszłość, który pokazałby 
nam prawdę o nowym człowieku, nie 
obarczał żałobnymi, wspomnieniami^ 
nie kazał przeżywać wciąż jeszcze te 
go, co już bezpowrotnie minęło, cie 
szył życiem, cieszył pracą, osiągnięci* 
mi dnia dzisiejszego.

Trzeba obiektyw aparatu filmowego’ 
przesunąć z  mogił i ruin na rusztowa) 
nia nowych domów.

Stanisław Grzeleckl

SŁOWO POLSKIE Nr 18 Str. i

I ^ ■ ■ ■ ^ Z Ę S T O  drobne wydarzenia 
decydują o rzeczach w iel- 

'V j  kich: o losie całych naro* 
I dów.
I Jednym z  takich małych wyda- 
irzeń, które zupełnie zm ieniło plany. 
• H itlera, przygotowującego* już w
11939 roku zadanie ciosu Francji, był 
'defekt niemieckiego samolotu zw ia­
dowczego, k tóry w  dniu 12 stycznia

11940 roku przymusowo w ylądow ał 
|na neutralnym terytorium  Belgii. P i 
)sze«o  tym  Jerzy Płażewski w  ostat- 
In im  numerze „Przekroju ".
ł K ied y  samolot z czarnym krzyżem  
[na kadłubie Wylądował na belg ij­
skiej ziemi, niemieccy lotnicy nie 

i m ieli cZasu ha zniszczenie tajnych 
,a ważnych dokumentów, ■ znajdują­
cy ch  się w  samolocie. Belgijscy po- 
llicjanci, przypadkowo znajdujący się 
Iw  pobliżu miejsca lądowania, za- 
Iw ładnęli teczką z dokumentami, za-

Iw lerajecym l term in rozpoczęcia „żół 
tego planu".

i. „T o  była najstraszliwsza awantu­
r a  przy jakiej byłem  w  życiu obec- 
1 ny —  powiedział K e ite l w  Obozie W 
M ondorf przesłuchującemu go gene-

> rałow i radzieckiemu. —  H itler do- 
I słownie pienił się z wściekłości. Ba, 
| w alił nawet pięściami o mur, mio- 
I tając najgorsze wyzw iska przeciw 
I zdrajcom i idiotom ze sztabu* A ż  
[przykro  było patrzeć".

I „D ZIE Ń  A “  —  „G O D Z IN A  Ż “
[ Pow odem  wściekłości H itlera  było 
! wpadnięcie w  ręce B elgów  rozkazu 
 ̂Z oznaczeniem „dnia A “ i  „godzi- 
}ń y  Ż “  tj. dhla i  godziny rozpOCżę- 
|cia niem ieckiego ataku na Francję,
> Holandię i  Belgię. Dniem tym był 
 ̂17 stycznia 1940 roku, godzina —  
18.16 rano. -*•
[ Wojska francuskie dobrze się czu- 
i ł y  w  U fortyfikowanej lih ii M agino­
t a .  Hucznie obchodzono N ow y Rok, 
k Trzech K ró li 1 przyjazd na półroze-
> branych tancerek z  teatrzyku „Casi- 
>no de Paris". N ik t nie przypuszczał, 
[ż e  w  dniu 17 stycznia H itler chce 
[zaatakować Francję*
[ Ń ik t nie przypuszczał 1 nikt w  to 
[n ie  w ierzył. N ie  uw ierzy li nawet 
[ sztabowcy z głównej kw atery śprzy- 
\ mierzonych, k iedy następnego dnia 
fpo  lądowaniu niem ieckiego samolo- 
f tu, oddział w yw iadow czy sztabu 
[belg ijsk iego przesłał aliantom tecz- 
|kę w raz z dokumentami, znaleziohy- 
|mi w  niemieckim samolocie. A lian-

icl uważali to za podstęp. W ydawało 
im  się niemożliwością, by H itler w  
samym środku zimy, W Styczniu, 
chciał rozpocząć atak na Francję.

[ „Z A C Z E K A M Y  DO W IO S N Y !" 
i -1- Zupełna fantazja ! Banialuki! —  
| m ów ili sztabowcy alianccy rozpatru- 
Iją c  mapy. —  chcą nas w yprow a- 
rdzić z  równowagi. Chcą żebyśmy 
[p ierw s i wkroczyli do Belgii, żeby 0- 
tbarćżyć naś w iną ża pogwałcenie 
[neutralności tego kraju, 
k H itler tymczasem szalał w  swo­
je j K w aterze  G łównej. Bojąc się, by 

[A lian c i nie przygotowali się do a- 
(taku, o  którym  dow iedzieli się z 
i przejętych planów, kazał atak odro- 
[ czyć. P o  w ie lk ie j awanturze zrobio­
nej niemieckiemu sztabowi pow ie- 

I dział, przełykając ślinę:
I —  Panowie, zaczekamy do w ios- 
! ny...

o d r o c z y ł  Ic lę sltę  F r a n c j i



Toniemy
^Gdybyśmy powiedzieli, ze onecna 

Blina daje się nam we znaki, nieje- 
Ben z Czytelników pomyślałby, że 
chcemy z niego zakpić. A  jednak 
•Wszyscy musimy przyznać, że tro­
chę na ni% narzekamy. Bo nie wia­
domo, czy jest, czy jej nie ma.

Najpierw mieliśmy przymrozki, 
później slaby mróz, następnie goło- 
ledź, a ostatnio spadł śnieg, jak po 
dala prasa, na 35 cm grubości. Cały 
Wrocław, pięknie spowity w szatę 
śniegową, uwierzył, że zazna trochę 
simy. Poszły w fuch narty i sanki, 
ZOM wyciągną! pługi do odśnieża­
nia i zaczął działać. A  tymczasem...

Popatrzmy na nasze miasto: pły­
wamy. Ulicami i chodnikami płyną 
potoki, przechodnie skaczą z jedne­
go  suchego cypelka na drugi, klną 
przewracając się i proszą Zarząd 
jniiasta o wprowadzenie gondol, za- 
Imiast tramwajów, jak w Wenecji. 
Bo niech ktoś spróbuje przebrnąć 
obecnie choćby przez most Uniwer­
sytecki. Chyba łódką. Szoferzy ma­
ją używanie, obserwując przechod­
niów zalewanych kaskadami wody, 
wylatującej spod kół ich samocho­
dów. Oto Wrocław „anno 1949“ — 
styczeń.

Gdjby ktoś hył wcześniej pomy­
ślał o usunięciu śniegu z chodni­
ków, to może by teraz było trochę 
lepiej, ale że tak się nie stało, więc 
na własnej skórze odczuwamy ka­
prysy tegorccznej zimy i nie ma 
przesady, gdy powiemy, że jednak 
(taje się nam we znaki.

Nie znamy prognoz pogody na 
najbliższą przeszłość, ale nie daj 
Boże, żeby ter?.z chwycił jakiś sil­
niejszy przymrozek. Wówczas już 
nikt~rile wołałby o otwarcie śliz­
gawki w naszym mieście.

Żart na bok. Należy koniecznie 
usunąć topniejący śnieg z chodni­
ków i oczyścić jezdnie. Na główniej 
szych ulicach sprawa nie przedsta­
wia się tak tragicznie, ale na bocz­
nych — to jedna wielka... kata­
strofa.

Tuwicz

Wszystkie mieszkalne
fno/ii /ifż wocfę

Robiąc w  skrócie „rachunek su­
m ienia" z  prac dokonanych w  cią­
gu ostatnich trzech lat przez nasze 
M iejskie Zakłady Użyteczności Pu ­
blicznej, nie m ożem y pominąć m il­
czeniem wrocławskich wodociągów 
i kanalizacji. Choć m ówi się i  pisze 
o nich niewiele, suche cy fry  staty­
styczne dają imponujący obraz o- 
siągnięć.

Z  815 km  sieci wodociągowej, zu­
pełnie nieczynnej w  chw ili odzyska­
nia W rocławia, na przestrzeni trzech 
lat naprawiono 4000 uszkodzeń. Po  
wyłączeniu z  sieci dzielnic kom plet­
nie zniszczonych, uruchomiono 536 
km  wodociągów, co w  ogólnej skali 
zniszczeń wojennych wynosi obję­
cie siecią miasta w  100 proc. oraz 
gmin: Klecina, W ojszyce, Muchobor 
W ielki, Sołtysowice i Oporów, rzecz 
jasna w  tych* częściach, w  których 
wodociągi były już przed wojną.

Linia wzrostu zatrudnionych P o ­
laków zaczęła się, od 2-ch w  maju 
1945 r., a kończy się na 711 w  grud­
niu 1948 r.

W  zakresie robót technicznych 
ciekawie kształtowało się tempo pra 
cy.

W  najcięższym roku 1945 odbudo­
wano 225 km  sieci, w  1946 r. 230 
km, a w  dwóch następnych —  już 
tylko 79 km. Obecnie do, sieci w o ­
dociągowej jest przyłączonych 12 
tysięcy domów, co równa się całko­
witemu rozwiązaniu zagadnienia 
zniszczonych wodociągów. Dalsze 
prace inwestycyjne będą szły teraa

wyraźnie w  kierunku unowocześnia­
nia I ulepszania urządzeń.

K A N A L IZ A C J A  —

T O  T R U D N Y  PR O B LE M  
Sprawą bardziej skomplikowaną 

jest kwestia m iejskiej kanalizacji, 
gdyż ścieki kanałowe są odprowa­
dzane za pomocą przepom powywa­
nia, a .z 16 stacji pomp, 12 wojna 
zniszczyła od 40 do 100 proc.

W  ciągu ostatniego trzechlecia uru 
chomiono 8 stacji, a na ukończeniu 
w  remoncie znajdują się dalsze czte­
ry. W  "dzielnicach mieszkalnych 
sieć kanalizacyjna czynna, ju ż jest 
m>mo to w  90 proc.

CO PRZEW ID U JE P L A N  
N A  R O K  1949

P lan  inwestycyjny na rok  bieżący 
przew iduje budowę dodatkowego 
rurociągu do Pafawagu oraz .frag­
mentaryczne’ uruchomienie sieci dla 
nowych ośrodków, powstających w  
dzielnicach zniszczonych.

Do odbudowy przeznaczony jest 
również piaskownik, służący do usu­
wania z w ody części stałych oraz 
wszystkie pozostałe pompy kanało­
we. Poprzez różne ulepszenia tech­
niczne zakłady będą dążyć do pod­
niesienia jakości wody.

Na  całokształt prac prelim inowa­
no łączną, kw otę 87 m il. zł. (meh).

W  związku z przeprowadzoną ostat­
n io reorganizacją (komisja MRN., zrnie 
nione zostały, zarówno co do składu 
personalnego jak i  ilościowego rów­
nież komisje:., kultury d osiedleńcza.

Komisja kultury liczy obecnie 7 
stałych członków i 4 zastępców. Sta­
łymi członkami są mgr. Grzyb — prze 
wodnicfzący, Jan * Rozgórski — wice­
przewodniczący, prof. dr. Dworzak, 
dr. Adamiak, ks. Lagosz, insp. Szpo- 
nar i Jan Pyiłypko-. Na zastępców 
zostali ze strony Rady delegowani: 
Bolesław Lemiesz* watoi, Aleksander 
Niżyński,’ dr. Halina Szuwalska, i prof. 
Bolesław Olszewicz. Ponadto, w za­
leżności od omawianych spraw, ko­

misja kultury powołuje na posdedze 
nia przedstawicieli organizacji kultu­
ralnych oraz świata naukowego.

Komisje osiedleńcza liczy obecnie 
7 członków i S zastępców. Jako człon 
fkowier wchodzą w skład komisji: Jó­
zef Trawiński jako przewodniczący, 
Jan Korzeniowski — zastępca, oraz 
radni Józef Środa, Jan Bednarski, A - 
leksander Wyrobek, Czesław Chmie­
lewski i inż. Jan Radliński. Jaiko za­
stępcy, Eug. Pasiecznik, Antoni Or­
łowski;.. a trzeci radny zostanie póź­
niej wybrany.

Do zadań komisji należy rozpatry- 
wywanię wszystkich zagadnień o- 
siedleńczyćh na terenie miasta.

ftoiainik wrocławski
Odprawa referentów kulturalno * 

oświatowych zarządów okręgowych i 
oddziałów Zw..,Zaw. z  terenu wroęlaw 

'■fifcięgó '•■ddibędaie' rsię dn. 2£ bm. o godz. 
i6 -te j -w malej sali OKZZ. Na porząd 
ku dziennym m. in: wytyczne planu 
pracy na luty br. Zarządy i oddziały, 
[nie posiadające dotychczas re fe ren -1 
łów, winny delegować na odprawę 
upoważnionych przedstawicieli.

104 słuchaczy wzięło udział w  zor­
ganizowanym przez O KZZ kursie bez 
pieczeństwa i higieny precy. Świadczy 
.to o  olbrzymim zainteresowaniu się 
tą dziedziną.

Nowy kurs bezpieczeństwa \ higie­
ny pracy organizuje OKZZ dnia 24 
Ibm. Kurs trwać będzie 4 dni. Kan­
dydatów należy zgłaszać natychmiast, 
najpóźniej do 22 bm., ul. Mazowiecka 
17, pokój 117.

6-caotygodniowy kurs dla pracowni 
ków radiofonii przewodowej urządza 
Wojewódzki Zarząd ZMP w porozu­
mieniu z okręgowym Komitetem Ra- 
diofonizacji Kraju. Kurs ma na celu 
przygotowanie młodzieży do pracy w 
radiowęzłach. Warunikami przyjęcia na 
kurs są: wiek od 18 do 30 lat i  ukoń­
czenie szkoły powszechnej. Podania z 
życiorysem należy składać w Woj. 
Zarządzie ZM P — Wrocław. Świdni­
cka 8a. do 26 bm. Kurs rozpoczyna 
Bię we Wrocławiu dn. 3 lutego br.

Wieczór . dyskusyjny nad książką 
Wojciecha Zukrowskiego ..Ręka ojca" 
odbędzie się na 12$ Czwartku L ite­
rackim dn. 20 bm. o  godz. 17-tej. 
W ieczór zagaj Czesław Hernas.

Zebranie naukowe koła asystentów

Medycyny Weterynaryjnej odbędzie 
s!ę dn. 20 bm. o godz. 18-tej przy ul. 
Norwida 25. Na zebraniu prof. dr 
Cena wygłosi referat pt. „Badania 
bioklimatyczne pomieszczeń zwierzę­
cych".

Zabawę kostiumową urządza RTPD 
na Sępolnie dn. 28 bm. dla dzieci w 
Wieku przedszkolnym.

785 ®ł. na Pomoc Zimową złożył 
hufiec .,Służba Polsce*' przy Zakła­
dach Wodociągowo -  Kanalizacyjnych 
m. Wrocławia.

Odgruzowanie terenów .Gazowni na 
Tar noga yu przeprowadzili ubiegłej 
niedzieli pracownicy gazowni.

90 mil. zl. Zużytkował na roboty 
budowlane I oddział inżynieryjny 
PPB z kredytów Rady Państwa, prze 
znaczonych na budownictwo mieszka­
niowe dla robotników wrocławskich. 
Wykonano remont 28 domów, w któ­
rych znajduje się 500 izb mieszkał 
nych.

101 pogadanek ,i odczytów z  dzie­
dziny popularyzacji prawa zorganizo­
wała w grudniu ub. roku Komisja 
Popularyzacji Prawa przy Sądzie 
Apelacyjnym we Wrocławiu.- Najw ię­
cej odczytów, bo 20, wygłoszono we 
Wrocławiu.

Od przeszło 4 miesięcy cierpią na 
brak wody mieszkańcy budynku przy 
ul. Oleśnickiej 18. Ostatnio dołączy! 
się do tego również brak światła.

Przewodniczący M.R.N. Edward 
Paszkę jeszcze do końca bież. tygod­
nia przebywać będzie na urlopie. V) 
urzędowaniu- zastępuje go wiceprze­
wodniczący MRN Jan RozgórskU

]esl dosyć towaiów włókienniczych
W  nstaitnich tygodniach dały się sly 

szeć skargi ze strony kupców branży 
włókienniczej i  konfekcyjnej na sła­
be Zaopatrzenie w  towar.

Jak się dowiadujemy z miarodaj­
ny oh źródeł, Centrala Tekstylna z po 
wodu spisywania remanentów nie 
miała' możności w  grudniu ub. r. na­
leżycie zaopatrzyć placówek handlo­
wych, bez względu na sektor. Obec­

nie kupcy winni jak najrychlej zgła­
szać w  Centrali swoje zapotrzebowa 
nia, z  tym jednakowoż, że niezależnie 
od towaru włókienniczego — muszą 
nabywać również konfekcję.

Zapasy Centrali są tak wielkie, że 
jest możność wyboru i należytego za­
opatrzenia, a wszelkie plotki o bra 
kach towarów włókienniczych i tek­
stylnych są wyssane z  palca.

£  sali « q d o i v e f

Z miłości« zabił siekierą młodą żonę

Miejski, może Izba Przemysłowo-Han­
dlowa. Czy ja wiem kto...

— Przyznaję — ciężka sprawa. A  jak 
tam' nasza wrocławska publiczność?

— N ie  m o-jm y narzekać. Już dużo 
lepiej ludzie chodzą po ulicy. Chociaż 
jeszcze od czasu do czasu zdarzy się ja ­
kiś lunatyk, pchający się prosto pod 
wóz. Jeśli chodzi o naszych klientów, 
to strasznie się ..kłócą o . ceny i co naj­
gorsze, już po kursie. A  przecież pobie­
ramy ceny według taryfy. (Jur)

W  gromadzie Warzyn. (pow. Wołów) 
mieszkali 34-lethi Władysław i 21-letnia 
Genowefa Brylow ie, którzy 30 listopada 
ub. roku zawarli w  urzędzie stanu cy­
wilnego w  Brzegu Dolnym związek mai 
żeński. W. drugi dzień Bożego .Narodze­
nia postanowili wziąć ślub kościelny, o 
czym powiadomili mieszkającą w  Radom 
skim rodzinę Genowefy.

24 grudnia rano przyjechał o jciec je j, 
Wdowski wra~ ze starszą córką, zięciem 
Marianem i Władysławą Zielińskimi. .

W  czasie poufnej rozmowy ze starszą 
siostrą, Genowefa B ry l skarżyła się 
przed nią na swego męża, obwiniając go 
o gwałtowność 1 porywczość charakteru. 
Jako przykład przytoczyła fakt dwukrot 
nego grożenia je j nożem, który B ryl 
chwytał w  napadzie nieuzasadnionej 
złości;

Genowefa B ryl żyła w ciągłym stra­
chu przed swoim mężem i zetknąwszy 
się z bliską rodziną, poczęła się zasta­
nawiać, czy ma z nim dalej współżyć.

Według zgodnych zeznań świadków, 
ani ojciec, ani siostra nie namawiali je j 
do porzucenia męża, w  domu jednak w y ­
tworzyła sMf atmosfera pewnej oschłości 
w  stosunku do Bi‘yla.

Przy wspólnym śniadaniu B ryl zau­
w aży ł'to  i domyślił się, że żona ma za­
miar fd jechać od niego wraz z rodzi­
ną. Gdy zapytał .ją o to wprost, odpar­
ła mu spokojnie: „to  przyszłość poka­
że".

Według jego. zeznań, kochając bardzo 
żonę — myśl o rozłące była dla niego 
nie do zniesienia. Po śniadaniu zdroże­
ni Zielińscy poszli spać do pokoju, a 
Wdowski ułożył się na kanapie w  kuch­
ni, gdzie byli. też oboje Brylowie. K ie ­
dy Genowefa po skończeniu porządków, 
myjąc się była schylona nad miednicą, 
mąż je j Władysław wziął stojącą w  ką-

Zapisy do szkół dla dorosłych

SŁO W O  P O L S K IE  Nr 18 Str. 4

W  dniach od 20 do 25 stycznia prze­
prowadzone zostaną we Wrocławiu za­
pisy do Państwowych Szkół dla Doro­
słych.

Zapisywać się mogą dorośli, analfabe­
ci, półanalfabeci oraz wszyscy ci, któ­
rzy nie mają ukończonej szkoły pow­
szechnej.

Zakłady pracy winny się tą sprawą za 
Interesować i  kierować swych pracow­
ników, pragnących wciąć udział w  nau­

ce, do jednej ze szkół 'wrocławskich.
Na terenie miasta Istnieją cztery Pań­

stwowe Szkoły dla Dorosłych,, a miano­
wicie: szkoła nr 1 — ul. Swlstacklego 
12/14, nr 2 — ul. Klęczkowska 2, nr 3 — 
w Leśnicy 1 szkoła nr 4 -  ul.NowowieJ 
ska 78/80. Zapisy do tych szkół doko­
nywane są w  godzinach wieczornych od 
16-leJ do 18-tej w  w yżej podanym ter­
minie.

cie siekierę i dwukrotnym uderzeniem 
obuchem w  głowę pozbawi! ją  życia.

Na odgłos pierwszego ciosu obudził 
się Wdowski 1 rzucił się na ratunek cór 
ce. N iestety, było już za późn*. B ry l w  
jego oczach zdążył zadać drugi śmier­
telny cios, po czym rzucił się do u- 
cieczki.

Na drodze zatrzymał go jadący row e­
rem Roman Grabowieckl. Na jego py­
tania B ry l odpowiedział, że zabił nożem 
swoją żonę, a teraz idzie sam skończyć 
ze sobą. K iedy Grabowieckl ostrzegł, że 
go doprowadzi na posterunek M.O., 
B ry l zgodził się na to, prosząc, żeby 
przedtem m ógł zobaczyć się z księ­
dzem.

Po wyjściu z plebanii, udał się z Gra- 
bowiecklm na posterunek M.O., gdzie 
złożył linkę, na której — uprzytomniw- 
szy sobie swój zbrodniczy czyn — miał 
rzekomo zamiar powiesić się.

Sprawę powyższą rozpatrywał wczoraj 
w trybie doraźnym Sąd Okręgowy we 
Wrocławiu, wyrokiem  którego oskarżo­
ny Władysław B ry l został skazany na 
karę śmierci. (meh)

Nocne dgturp aptek
Pod „Bocianem " — Łokietka 11 

»  /.Łabędziem" — Pułaskiego 16 

„  „M ew am i" — Partyzantów 25 

„  „Stara Apteką" — Kurzy Targ 4

Konferencja prasowa
UJ S. L .

W  ub. poniedziałek, w  lokalu 
W ojew . Zarządu Stronnictwa Ludo 
wego w e W rocławiu odbyła się pod 
przewodnictwem posłanki Ruszczyc- 
k ie j konferencja prasowa, poświęco 
na usprawnieniu rozprowadzania 
prasy ludowej na wst.

Po  referacie posła Langera i prze 
wodniczącej konferencji, zebrani w  
żyw ej dyskusji znacznie rozszerzyli 
zakres narad, wskazując na koniecz 
ność grun town iejszego niż dotych­
czas oświetlania w  prasie życia w s( 
z je j w ielkim i pracami f troskami.

Uczestnicy konferencji wysunęl' 
szereg postulatów, które zostans 
przekazane władzom  naczelnyap 
Stronnictwa do rozpatrzenia.

Kursy szybowcowe
d la  junaków

Donosiliśmy już, że Służba Polsce or­
ganizuje teoretyczne kursy szybowcowe 
dla Junaków, przyjętych na szkolenie 
szybowcowe na rok 1949. Kursy te cie­
szą się dużym powodzeniem. Dotychczas 
na kurs t.zw. dochodzący zgłosiło się 
90 osób, a na kurs skoszarowany w  L e ­
śnicy — 70. Podkreślić należy, że w ięk­
szość uczestników rekrutuje się spo­
śród młodzieży robotniczej i chłopskiej.

Komenda Wojewódzka P.O.S.p. in­
formuje, że dochodzące kursy we W ro­
cławiu rozpoczynają się dn. 24 bm. Od­
bywać się one będą co drugi dzień w 
godzinach od 16 do 19-tej, w  siedzibie 
Komendy, ul. Świerczewskiego 72.

Ponieważ są jeszcze wolne miejsca, 
chętni junacy l junaczkl z roczników 
1930, 1931, i  1932 mogą zgłaszać do­
datkowo swój udział w  tym kursie do 
dnia 23 bm.

Kurs skoszarowany rozpoczyna się dn. 
25 stycznia w  Leśnicy' i trwać będzie 10 
dni.

Jjętwuny. a  najgym miejcie.

Niespodzianki tramwajowe
Otrzymaliśmy następujący list:
— „Dnia 17 bm. ok. godz. 16-1 e j wsia­

dłem na Placu Solnym do wozu tramwa 
jow ego „E “ , k tóry  ' norm alnie dojeżdża 
do A le i M. Krom era. Gdy tramwaj do­
jechał do remizy, wszedł do wozu ja ­
kiś urzędnik M .Z.K . i oświadczył pasa­
żerom :

— Proszę wysiadać, zepsuła się „dwój 
ka“  i ten wóz musi ją  zastąpić. B ilety 
są ważne na wóz następny.

A le  tym  następnym wozem, który  
nam wskazał, było ,;0" ,  k tóre ma inną 
trasę jazdy. Dojechałem n im  ty lko do 
ul. Nowowiejskiej, tu musiałem prze­
siąść się na „szóstkę", aby dotrzeć do 
celu -podróży. Naturalnie, konduktor 
„ szóstki“  nic nie słyszał i nie chciał 
słyszeć o nieoczekiwanej zmianie tra­
sy wozu „E "  i musiałem b ile t uOtjliuplć 
po raz drugi.

Fakt ten kw alifikuję jako niedopusz­
czalne lekceważenie publiczności przez 
Zarząd Tramwajów ."

Zgadzamy się całkowicie ze zdaniem 
naszego Czytelnika. Pasażer, który  opla 
cii bilet, ma prawo żądać, aby go prze­
wieziono tam, dokąd sobie życzy. Wo­
zem tramwajowym może Zarząd Tram ­
wajów dysponować wtedy, gdy wóz ten 
wywiązał się ze swych zobowiązań i  od­
wiózł swych pasażerów do końcowego 
przystanku. Wyrzucać pasażerów w po­
łowie trasy i zmuszać ich do nabywa­
nia nowych  biletów jest rzeczą niedo­
puszczalną.

Występowaliśmy nieraz na lamach na­
szego pisma przeciwko nadużyciom  < 
niewłaściwemu zachowaniu się publicz­
ności to tramwajach. A le Zarząd Tram ­
wajów pow inie 1 ze ’ swej strony ro ­
zumieć, że zasada ścisłego przestrzega­
nia przepisów jest obowiązująca dla o- 
bu stron.

Dodajemy, iż jest to nie pierwsza 
skarga na rozmaite niespodzianki i f i ­
gle, jakie Zarząd Tramwajów  p ła ff 
swym klientósn.

Zmiany w komisjach MRN

Teatru
TE A TR  W IE LK I, dziś o godz. 19-tej 

„Carm en" — z  udziałem Krystyny Wi 
szniowsklej w  partii tytułowej i Wło­
dzim ierza Gołobówa w  ro li oficera.

TE A T R  P O P U LA R N Y , dziś o £odz. 
19-tej „T u  m ów i Ta jm y*".

Kina
„6 L Ą S K "  — ul. gen. Świerczewskiego 

67, „Cygańska M iłość" (ang.), w  dn. 
powsz. 15.15, 17.45, i 20.45, w  niedz. od 
godz. 12.45, dozwolony od la t 16.

„S C A L A "  — ul. M ikołaja 37, „Dzień 
zwycięskiego k ra ju " (radz.), w  dn. 
powsz. 16, 18, 20, w  niedz. od godz. 14, 
dozwolony od lat 8.

„W A R S ZA W A " — ul. Fredry 16, „Mon- 
sleur la Sourls" (franc.), w  dn. powsz* 
godz. 15.30, 17.45, 20, w  niedz. od godz, 
13.15, dozwolony od lat 16.

„ P O LO N IA "  — ul. Żeromskiego 53, „N a 
uczycielka w ie jska" (radz.), w  dn. 
powsz. od godz. 16, 18, 20, w niedz. od 
godz. 14, dozwolony od lat 12.

„ P IO N IE R "  —  ul. Stalina 71, „Czerwony 
K raw at" (radz.), w  dn. powsz. 15 i  17, 
w niedz. od godz. 10,30, dozw olony 'od  
la t 7, o godz. 19, 20, 21 Program Ak­
tualności.

„ TĘ C ZA “  — Ul. Kościuszki 177, „M ęż­
czyźni w  je j życ iu " (amer.), w  dn. 
powsz. od godz. 16, 18, 20, w-niedz. od 
godz. 14, dozwolony od lat 16.

„ F A M A "  — Psie Pole, „T riu m f dr. 
0 ‘Connora" (amer.), w dn. powsz. goilz. 
19, w  niedz. od godz. 16, 18, i 20, czyn­
ne w  piątki, soboty i  niedziele, do­
zwolony od lat 14.

W y w i a d  n n  g o rg c o
Kłopoty taksówkarzy

Właściciel taksówki N r 19 (P lac Solny) - 
Jest bardzo"-m ilym człowiekiem. Gdy 
tylko napiszemy, że taksówka rozbiła 
się o przechodnia, to zaraz następnego 
dnia przychodzi l prostuje, że to nie- 
tak, że to nie taksówka, lecz auto p ry ­
watne i że nie należy m ylić tych dwóch 
pojęć. .

Spotykam go kiedyś, na postoju.
— No I cóż nowego?'
—- A, proszę pana, bardzo by nam się 

liczn iki przydały. Trudno bez nich żyć. 
Bo to i k lienci się kłócą 1 nam jest go­
rzej.

— Przecież w Łodzi m iały być robione 
taksometry dla was...

— Tak. A le  pojechaliśmy tam 1 Zwią- 
cek Transportowców ostrzegł nas, że to 
lipa — pudelka od konserw, więc, rzecz 
jasna, zrezygnowaliśmy.

■— No i co dalej?
— No 1 m ęczym y'się. Zcby się ktoś 

tą sprawą zainteresował! Może Zarząd

domy



Łi»rfy Jo *Słoira Pa ltk ie fa *

Dlaczego n;e wszyscy 
otrzymali bony?

Biuro PPB przy ul. Łow ieck iej 13 
Sporządziło listy na bony tłuszczo­
we, przy czym listami byli objęci 
także robotnicy kanalizacyjni. Ja­
kież było łch zdziw ienie gdy odmó­
wiono im wydania bonów motywu­
jąc tym, że zarobki robotników są 
za wysokie i że wobec tego mogą 
sobie oni kupić tłuszcze na wolnym  
rynku. W liście do redakcji robotni 
cy kanalizacyjni, zatrudnieni w  
PPB, skarżą się:

,Jesteśmy robotnikami, zatrudnio 
nymi pny robotach kanalizacyj­
nych; robota ta jest ciężka, w bło­
cie i wodzie, na deszczu, mrozie 3 
śniegu. Zarobek nasz waha się od 
10 do 14 tysięcy złotych miesięcznie, 
zależnie od napotkanych przeszkód 
lob warunków atmosferycznych.

Czy to jest duży zarobek dla pra-' 
cowników z rodzinami, czy praca 
nasza jest lżejsza od pracy przecięt 
ncgo urzędnika czy robotnika w fa 
bryce, który otrzymał bony?

Czy my mamy pozostać bez tłusz 
czu lub szukać go na wolnym ryn­
ku? Czytaliśmy w gazetach, że bo­
ny wprowadza się dla świata pra­
cy, nie było tam podziałów na u- 
przywllejowanych i nieuprzywilejo- 
wanych pod wzglądem wysokości 
zarobku. Prosimy wobec tego Szan. 
Redakcję o wyjaśnienie, czy nie za 
szła tu jakaś pomyłka w określeniu 
wysokości zarobków i uzależnieniu 
otrzymania bonów na tłuszcz z te­
go tytułu**.

N ie w idzim y żadnej przyczyny, 
dla której robotnicy kanalizacyjni,

- zatrudnieni w  PIJJ3, m ieliby być po 
zbawieni bonów na tłuszcze. Sądzi­
my, że rzeczyw iście zaszło tu jakieś 
nieporozumienie i prosimy o jak naj 
szybsze dostarczenie wym ienionym 
robotnikom bonów, aby m ogli po­
brać dodatkowo tłuszcze jeszcze za 
miesiąc styczeń.

Nfe słuchać plotek
„Dlaczego Wasze pismo nie wy­

stępuje ostro przeciwko reakcyjnym 
plotkom o mającej nastąpić wymia­
nie naszej waluty? Pogłoski te czy­
nią wiele szkód przede wszystkim 
ludziom pracy, byle się wyzbyć pie 
niędzy" — pisze nasz Czytelnik Jan 
Kowalski z Poznania.

Rozsądni czytelnicy gazet nie po­
trzebują w  nich doszukiwać się 
sprostowań na wyssane z  palca 
plotki i  pogłoski. N ie  trzeba nakła­
niać ucha dla domorosłych kom en ta 
terów  dzisiejszych Stosunków, roz­
puszczających zresztą plotki często 
w  świadomym, spekulanckim celu, 
a w tedy na pewno nie wyzbędzie się 
nikt lekkomyślnie pieniędzy, kupu­
jąc, „co popadnie w  ręce” .

Zresztą dostateczną odpowiedzią 
był w yw iad z dyrektorem  Banku 
Narodowego, umieszczony na tytu­
łowej stronie „S łow a" trzy  dni te- 

| mu.

Niegrzeczny konduktor 
ma głos

W odpowiedzi na skargę K . K . z 
I Sąpólna na niegrzecznego kondukto 

ra. oskarżony konduktor przybył do 
naszej Redakcji, oświadczając, że 

• nie czyniłby autorce-studentce prze 
, Szkód, gdyby nie istniała możliwość 

wysiadania przednim pomostem. Po  
■* nieważ jednak ob. K . K . nie chcia­

ła wysiąść przednim pomostem, a 
, oprócz tego samowolnie zatrzymała 

tramwaj, zmuszony był dać sygnał 
odjazdu, aby nie opóźniać rozkładu 
jazdy wozu.

Konduktor A . S. w  Imieniu swo- 
fch kolegów  zaapelował jednocze­
śnie do m łodzieży akademickiej 
Wrocławia, aby nie utrudniała pra­
cy służbie tram wajowej, a w tedy na 
{pewno stosunek tej służby do stu­
dentów będzie zawsze grzeczny.

Edward Kulak, 15 lat, zam. przy 
■iii. Podwórcowęj 3 m. 1, syn ubo­
gie j kobiety, którą opuścił mąż, po 
siada jeszcze dw oje rodzeństwa, 
chciałby uczyć się jakiegoś rzem io­
sła; najchętniej mechaniki. Posiada 
w tym kierunku duże zamiłowanie. 
Ukończył 3 ki, szkoły powszechnej. 

«*Kto chciałby zająć się jego  losem, 
zechce skontaktować się 2 Redakcją 
•Słowa “ ..

Zakłady ̂ Wyrobów .Ogniotrwałych
,./ar«'»w“ w Za rowie 

kolo Świdnicy, wojew. dolnośląskie 
zatrudnią:

Inżyniera Budowlanego na kierownika Działu Inw estycji; 
Statyka do Działu Inw estycji;
K ierow nika do Działu Zaopatrzenia Technicznego;
2-eh Kierowników robót inwestycyjnych ;
Technika Budowlanego do budownictwa mieszkaniowego; 
3>ch księgowych z praktyką;
Kierownika (czkę) świetlicy;
Biegłe maszynistki.

Zgłoszenia pisemne lub osobiste w  Dziale Personalnym Za­
kładów. K 228

Powiatowy Komitet Opieki Społecznej
U )  J a m / 4 P t “ X 9 9

poszukuje mistrzyni krawieckiej
z dyplomem do prowadzenia warsztatu 
krawieckiego.

Zgłoszeńfa kierować do Pow . Kom. Opieki Społ. Jawor, ul. Kolejowa 5.

270

U W A G A
Natychmiast kupię SO gp

„ S T R E P T O M Y C Y N Y "
Zgłoszenia W rocław . Stalina 75/1 4«o

f t

Zamówienia na

dzienniki i czasopisma radzieckie 

w prenumeracie

przyjm ają »CZYTELN1KA«
p l a c ó w k i  Z —— —

w całym kraju
4’S WROCŁAWIU: Adm. Wydawnictw: Ul. Oławska 10/11, 

Księgarnia „l/zytełnik**. nt. Nowotki (3.

»rac eitspozytury: Jelenia Góra — ul. Konopnickiej 16-a, 
Wałbrzych, ul. M J Stalina Z,

^^Prenum eratę można zamówić również przez wpłacenie od­
pow iedniej kw oty na konto P K O  N r  1-8501 (Instytut Prasy — 

Warszawa, Frascati 1). W-l

CEMENTOWNIA »O D R A «
OPOLE, uf. Mikołowska 33 

zaangażuje:
2 TECHNIKÓW BUDOWLANYCH

konstruktorów ze znajomością kalkulacji kosztów budowy 
(zestaw ienie kosztorysów urzędowych),

2 TECHNIKÓW MECHANIKÓW
konstruktorów,

1 KIEROWNIKA REFERATU
Bezpieczeństwa i  H ig ien y  Pracy.

Podania z życiorysem  i m ożliw ie odpisami świadectw, prosimy 
składać w  Cementowni „Odra", Opole, uf. Mikolowska 33, Sekcja 
Personalna. K-219

ZGUBIONO odcinek zameldowania na 
nazwisko Swiderski Marian. 418

ZGUBIONO kartę ewakuacyjną, odpis 
metryki urodzenia, odcinek zameldowa­
nia, legitym ację z z  Jukowlcz Janina.

423

ZGUBIONO kartę służbową, akt ślubny, 
2 odcinki wymeldowania, 2 karty ewa­
kuacyjne na nazwisko Tauba Riklet 1 
Jankiel Talńskl, Wrocław, Bolesława 
Prusa 73-10. ' 430

ZGUBIONO dowód tożsamości kolejo­
w y nr 270546 na nazwisko Grzybowska 
Marla. K-260

ZGTTBTONO zaświadczenie RKU  Rawicz 
z dn. 15.I I I .1945 na nazwisko Niedzwtec- 
ki Bernard, Małezyce. K-261

ZGUBIONO kartę RKU  wydana RKU 
Nysko, pow. Rzeszów, odcinek zameldo­
wania, metrykę urodzenia na nazwisko 
Pasek Franciszek, zamieszkały Krzyżo­
wa, pow. Świdnica. K-237

ZGUBIONO legitymację PPR, wydana 
gmina Żurów, na nazwisko Bloch Le­
onard, gmina Żarów. d o w . Świdnica.

K-238

ZGUBIONO kartę RKU  wydaną przez 
RKU  Bochnia, na nazwisko Rosiek Zyg­
munt, Boleścln; po'w Świdnica. K-239

ZGUBIONO kartę RKU  wydana przez 
RKU  Tarnów, na nazwisko Kukla Jó­
zef. Boleścln, pow. Świdnica. K-240

ZGUBIONO legitymacje służbową N r 
592, wydaną przez Zakłady Wyrobów 
Ogniotrwałych, Żarów, na nazwisko. 
Truś Matylda, Żarów, Arm ii Czerwone! 
nr 16. K-242

ZGUBIONO dwa za-4w;adczenla ewaku 
acyjne. wvdane w  ZSRR. Pierwsze ni 
nazwisko Pomeranc Abram 1 dzieci sy­
na Herna l córki Adla. Drugie żony 
Pomeranc Bliuna 1 odcinki zameldo­
wania w  Świdnicy, Pułaskiego 42. K-243

ZGUBIONO legitymacje ZZK  na fia^zwl- 
•jko Mvrdak Józef,-Świdnica* Jadwigi 13 

K-244

ZGUBIONO kartę rejestracyjną Nr 
455473. wydaną przez Urząd Skarbowy 

| w  Świdnicy na nazwisko Wścieklica 
Ignacy, Świdnica, Miedziana 2. K-245

ŻARÓWKI
25, 40, 60 Watt — 220/250 V. Cena za 
100 sz. siedem funtów. Cena 1 żarów­
ki w  przeliczeniu na złote wynosi 

115 złotych

Wieczne pióro złote
stalówka 14-karatowa z końcem iry­
dy nowym. Cena Jeden fon t — 1.620 zł

Papier Fotograficzny
bromowy i słykowy biały błyszczą­
cy, cienki format 6,5/9,5 cm. Cena 
za 1.000 sztuk trzy 1 pół funta. Cena 
za 100 sztuk 580 zł — wysyła po za­
płaceniu przez waszych krewnych 
1 znajomych w Anglii i Am eryce 

firm a:
M. Stanley, .192 Quay Road 

BR1DLIN  G TO N 
Yorks, England 404

Wyciąć i schować, korespondencja po 
polsku

Podziękowanie
Dr St. Teppic 

za wyleczenie z ciężkiej 
choroby W acławy P s k o w ­

skiej

serdecznie dziękują
Pcikowsc;

420

O tym jak 

Zając Bure-UsiLa
zarabiał na życie 

dowiedzą się dzieci z  numeru 3-go 
Świerszczyka, który ukazał się dn 
16 stycznia 49 r. W-12

| OGŁOSZENIA DBOBHEI
H A N D L O W E

MEBLE najkorzystniej sprzedasz, najta­
niej kupisz. Stalina 131, Skład mebli. 
_______  377
MEBLE, kupno, sprzedaż na dogodnych 
warunkach, Wrocław, Ruska 20. 442

DO SPRZEDANIA baranica. Ul. Cybul­
skiego S/n godz. 20 . 401

DOBRZE zaprowadzona Wytwórnia Win 
na prowincji (woj. rzeszowskie) poszu­
kuje wspólnika z kapitałem do 1.000300 
złotych. O ferty kierować: Kraków.
„Prasa*4 Starowiślna 4 pod „Pewny 
interes**. K-247

ZŁOTO — srebro — zegarki 1 biżute­
rię kupujemy po najwyższych cenach 
Jelenia Góra, 1 Maja 14. K-235

OBLIGACJE Pożyczki Odbudowy Kraju 
kupimy. Płacimy połowę wartości no­
minalnej. Wysyłać zaliczeniem poczto­
wym W SPÓLNOTA Kraków Plac Wszyst 
kich Świętych S. K-189

GABINET dentystyczny, dobrze prospe­
rujący, 70 km od Warszawy, nad W is­
łą, sprzedam lub wydzierżawię. Miesz­
kanie na miejscu. Zgłoszenia: Wrocław, 
teł. 2572, kierownik zaopatrzenia. 42fl

ZGUBY. KRAD/IFZE

M ASZYNĘ do pisania, biurową — sprze 
dam: O ferty „S łow o" pod „ F K " .  413

W SPÓLNICZKĘ czynną 150.000 poszukuję. 
O ferty: Słowo Polskie „Dobra Egzysten­
c ja^________  412

POSZUKUJĘ solidnego wspólnika ma­
larza, lub odstąpię pracownię malarską. 
Wrocław, Rynek 6, m. IB. 416

ZGUBIONO kartę RKU Płock na na­
zwisko Zuzankiewicz Kazimierz. 362

ZGUBIONO legitymację służbową, za­
świadczenie rejestracji R. K . U. War­
szawa, oraz inne dokumenty na nazwi­
sko Siemińskiego Władysława. 408

ZGUBIONO prawo jazdy, legit. służbo­
wą, leg. Zw. Zawód., kartę tramwajową. 
Lamparski .Jan, 405

KU PIĘ  motocykl 260-350 w  dobrym sta­
nie, najchętniej czterotakt. Wiadomość: 
Gen. Świerczewskiego 90. Hotel Gdańsk.

438

ZGUBIONO kartę RKU wydaną przez 
RKU Rzeszów, odcinek zameldowania, 
wydany przez gminę Żórawin, pow. 
Wrocław. W ilczyński Antoni; wieś W o j­
kowice, gm. Żórawin, pow. Wrocław. 408

ZGUBIONO książeczkę wojskową, wy 
dana Kraków, na nazwisko Kwiatek 
Jakób,' zamieszkały Rogów, gmina So­
bótka. 427

ZGUBIONO tymczasową legitymację 
PPR na nazwisko Suwała Władysław. 
Wrocław, Gajowa 26. 444

ZAGUBIONO książeczkę wojskową, tym 
czasowy dowód osobisty, kartę rowero­
wą, na nazwisko Karnlckl Wacław Płócz 
ki Górne, pow. Lwówek. K-249

ZAGUBIONO odcinek zameldowania na 
nurwisko Buczyńska Katarzyna, groma­
da Czernica. K-250

ZAGUBIONO kartę rejestracyjną RKU 
T.etfnlća na nazwisko Cieszyński Jan 
Wojcieszów. K-252

ZAGUBIONO odcinek wymeldowania 
Wrocław, ul. Podwale M ikołajskie 14. 
na nazwisko Zawada Eugeniusz. K-231

7.ACUBIONO kartę RKU  Swłdnlća Nr 
0181972. kartę repatriacyjną na nazwisko 
Kasprowski Piotr. K-732

ZAGUBIONO kartę zameldowania' z By­
strzycy na nazwisko Gawroniowa L i­
dia 1 Gawroń Józef, zam. w Bystrzycy.

K-230

ZAGUBIONO odcinek zameldowania na 
nazwisko Natalia Kozanecka, WrocTaw. 
ulica. Biskupa Tomasza 8-4. 431

ZGUBIONY odcinek zameldowania na 
nazwisko Baran Zofia, Świdnica, unie­
ważniam. 432

SKRADZIONO kartę rejestracyjną RKU 
K ‘e!ce na nazwisko Wilczkowski Bo­
lesław. K-259

SKRADZIONO dowód osobisty, kartę 
RKU wydane w  Jarosławiu 1 odcinki 
zameldowania, legitymację PPS na na­
zwisko Paradnlk Stanisław, Pieszyce, 
ul. M ickiewicza N r 1. - K-233

SKRADZIONO kartę RKU Nr 4272, w y­
daną przez Konin, legitymację Zw. Za­
wodowych. metrykę urodzenia. Sroc?” * 
ski Kazimierz, Bielawa, Śródmiejska

K-234

UN IEW AŻN IAM  zgubioną legitym ację ' 
Zw. Zaw. Metalowców nr 180765 na naz­
wisko Walczak Stanisław. K-236

UN IEW AŻN IAM  zgubione śwladcetwo 
czeladnicze, świadectwo ukończenia 
Jedn. Kursu Budowlanego, Czesław 
Kmieclak, Wrocław, św. Antoniego 6.

426

U N IEW AŻN IAM  zgubione świadectwo 
małej matury na nazwisko HaTIny Jac­
kiewicz. 446

UN IEW AŻN IAM : odcinek zameldowa­
nia, zaświadczenie pierwszej rejestracji 
poborowych, legitymację CZZM, leg ity­
mację PW, 'książeczkę Junaka na naz­
wisko Mazurek Tadeusz. Zwrot dobrze 
wynagrodzę. 11663

P O S A D  P O S Z F K 1 M Ą

BILANSE sporządzam, prowadzę księgo­
wość wszystkich systemów. O ferty „S ło- 
W'’ Polsk ie" pod „B ieg ły ". 402

RUTYNOW ANA maszynistka ze znajo­
mością księgowości szuka posady. O fer­
ty  pod „W rocław ". '345

POSZUKUJĘ pracy jako pomoc domo­
wa lub gospodyni. Wrocław, Ukryta 12-8.

m

CZYSTA praczka poszukuje prani?, 
Więckowskiego 20-19. 414

W O I.N F  PO M AD Y

B IU R O  Studiów i P ro jek tów  Z.P.C. 
Opole, Dam rota 10, zaangażuje inży­
n ierów  mechaników, inżyn ierów  budo 
w n ictw a  przem ysłowego, in żyn ierów  
e lektryków . P łaca według systemu a. 
kord  owo prem iow ego d la biur kon- 
strukcyjnyeh . M ieszkanie zapew n io­
ne. Podania na leży składać w  B iurze 
Studiów i  P ro jek tów . JK-248

P o T i t z im fe A
prowadzenia domu 1 pomocy' w Tiandiu. 
Zgłoszenia: uT. Witosa' m: 26. ‘ 409

TR YK O TAR Z  na jaguard (żakard) oraz 
tkaczka — samodział. Samodzielni po­
trzebni. Zgłoszenia do „S łow a" pod 
„Rutyna". 433

PAŃSTWOWE Liceum Handlowe w  Je­
leniej Górze, ul. Teatralna 7. poszukuje 
od półrocza nauczyciela fizyki. Zgłosze­
nia do Dyrekcji. K-2SI

OD Z A R A Z  poszukujemy wychowaw-' 
cy do uczni S.P.P., pożądany były ofi­
cer polit. wychów. Wynagrodzenie do 
omówienia. Zgłoszenia Wydz. Personał 
ny Państw. Zjedn Za W. Drzewnych w 
Świdnicy, Nadrzeczna 1-3. K-241

KRAW IEC przyjm ie czeladnika I ro ­
botę. Wrocław, Więzienna 19/8. 43-7

POMOC domowa do malej -rodziny po­
trzebna natychmiast. .Ul. Podwale Świd­
nickie 29 m. 9.

L O K A L E

POSZUKUJĘ pokoju z ntekrępującym 
wejściem. Zgłoszenia „Słowo Polskie" 
pod D K. 410

POSZUKUJĘ pokoju, okollea Rynku 
lub Politechniki. Zgłoszenia „Słowo 
Polskie" pod „417". 417

PIĘKNE 4 POKOJOWE komfortowe na 
piętrze, śródmieście, Świdnica, nadające 
się dla lekarzy, adwokatów, zamienię na 
2 — 3 pokoje z łazienką na piętrze we 
Wrocławiu, centrum lub blisko tram­
waju. Zgłoszenia Słowo Polskie' pod 
„Podolanln". 424

POKÓJ umeblowany, używalność kuch­
ni, odnajmę paniom, małżeństwu. Zgło­
szenia „S łow o" pod „Solidny**. 435

POSZUKUJĘ 2 pokoi z  kuchnią, kom­
fort, ewentl. sublokatorskie. . Ziemski, 
Smoluchowsklego 34-2 407

KOMFORTOWY pokój, umeblowany, o- 
kolica pl. Grunwaldzkiego lub przy 
lin ii 12 poszukiwany. O ferty lei. 31-76 
lub pod „kierownik firm y budowlanej" 
„S łowo". 421

POKÓJ umeblowany, centralnie ogrze­
wany: Zgłoszenia do „Słowa Polskiego*' 
pod „Bogdan". 446

I R O Z N E

U NIEW AŻN IAM  zagubioną legitymację 
Zw. Zaw. Prac. Biurowych, wystawioną 
na nazwisko Wtteckl Tadeusz, Jelenia 
Góra. K-253

UNIEW AŻNIAM  zagubi(/fą kartę reje- 
stracyjną R.K.U. Szamotuły nr 3311-45 
na nazwisko Meres Juliusz, Jelenia 
Góra. K-254

U N IEW AŻN IAM  zagubioną leg. Z.Z. nb 
nazwisko Szal Jan.' 419

U NIEW AŻN IAM  zagubione zaświadcze­
nie rejestracji R.K.U. Częstochowa na 
nazwisko Pałaszy ńskł- Jan, Wrocław. 425

TELEGRAM! Osoba jadąca dwunastego 
w ieczór do brata Grabown© - Wielkie, 
proszona pod nr 12, m. 8 „Urząd Za­
trudnienia". 429

POZOSTAWIONO w  tramwaju teczkę 
skórzaną, zawierającą książkę zakupu i 
ważne rachunki. Sucham Stanisław. 
Legnica. Wrocławska 143. K-262

ZARZĄDOW I Powiatowemu L ig i Kobiet 
w 'Dzierżoniowie za prowadzenie kursu 
kroju 1 szycia składają serdeczne po­
dziękowania, Uczennice. K-231

U N IEW AŻN IAM  kartę R K U  Nr 264 Wro p n .  V r  ta
cła w  na nazwisko Marek Bronisz. 434 © Ł O W O  rU LS K U J . « r  1 9  _ Str. ą



Sala Ośrodka W. F. 
musi służyć setkom sportowców

r Ośrodek1 W.F. przy Stadionie O lim 
f p ijsk im  n ie jest jedyn ie m iejscem  
} rozgryWek; m istrzowskich, odbyw ają  
• cych się w  niedzielę. N ie  to jest 
jego  przeznaczeniem i n ie po to 
entuzjaści sportu w ło ży li ty le  w y - 

ł siłków  i  pien iędzy w  budowę tej 
pięknej hali. W yposażony w  sprzęt 

‘ i  urządzenia techniczne Ośrodek ma 
slu&yć przede wszystkim  sportow­
com d la  nauki i do utrzym ania kon 
dyc ji przez okres zim y. Instruktorzy 
ośrodka stoją do dyspozycji m łodzie 
ż y  robotn iczej i  szkolnej oraz dla 
starszych zawodników  o fiarow u ją­
cym  sw ą w iedzę fachową i  pracę.

K ilk a  razy przychodziłem  na pięk 
ną salę ośrodka i  zawsze wynosi­
łem przeświadczenie o  tym, że nie 
w szyscy sportowcy doceniają je j 
wartość. W praw dzie na treningach 
siatkarzy A Z S  jest rojno, ale nie 
w idu je się zupełnie m łodzieży z  “in­
nych klubów.

Cóż z  tego, że na lekkoatletów  
czeka znakomita trenerka i rekor- 
dzistfca Polski Cezikowa, trenerzy 
Korsuń i  Małecki, jeś li na tren ing 
nie przychodzą, ani starsi zawodni­
c y  (z  w yją tk iem  braci Małeckich), 
ani m łodzież z  Czarnych, Juw enii i  
innych k lubów  wrocławskich.

Skutki tego w id zim y zresztą co 
roku n a . wiosnę. T y lko  że  w  zim ie

1947 nie było  jeszcze hali z im ow ej. 
a w  tym  roku jest ona doprawdy 
pod każdym w zględem  udostępnio­
na, dla sportowców.

Z A P R A S Z A M Y  DO O ŚR O D K A

W iem y, że pod adresem admini­
stracji w ysuw a się od czasu do czasu 
zastrzeżenia. Sam i pisaliSfny ju ż o 
zimnie, które w ciąż jeszcze dokucza 
ćwiczącym  i o zbytn im  oszczędza­
niu światła p rzy  treningach. N ie  
w ierzym y natomiast ani przez mo­
ment w  to, b y  znani ze społecznego 
w yrob ien ia  ludzie Ośrodka n ic po­
czyn ili wszystkiego by te  niedoma­
gania usunąć.

Pod adresem W r. O Z L A  k ie ju je - 
my* apel o  to, b y  w płynął na k ierów  
nictwo sekcji lekkoatletycznych klu­
bów  zw iązkow ych  i  szkolnych, 
aby jak  najszybciej zorgan izowały 
one stałe wspólne tien in g i zawodni­
ków  w  ośiodku.

Jeśli będzie rojr-o na hali sporto­
w e j Ośrodka —  odpadną wszelikie 
obiekcje m ów iące o  tym , czy opłaca 
sL| s 'a !e  oprz^wpńie i  ośw ietlanie 
sa .̂

Dziś zapraszamy na tren ing lekko 
atletyczny prowadzony prze® Cezi- 
kową, który o d b jw a  się We w tork i 
i  p iątk i od godz. 18 —  21. OST.

Arbach i Ciupryk
powołani na olióz ping.pongistów

Duży sukces odnieśli wrocławianie na 
mistrzostwach Polski w  Lublinie. Co 
prawda żadnych tytu łów  wrocławianie 
n ie  przywieźli, ale dojście do półfina­
łu  Ciupryka, gdzie po drodze w yelim i­
nował byłego wicemistrza Polski P ie - 
chaczylia, dzielna postawa Arbacha w  
rozgrywkach z  czołowym i zawodnikami 
ltraju oraz zajęcie przez parę Arbach—
Glupryk czwartego m iejsca w  grze po- 
dw ‘ijni|i,‘'dobrnę św iad czyć ' poziom ie za

(lll „
1 W  pó|firiąle C i^ r y k  m iisW  u ^ a ć  w yż 
śzość Otręby 1 Krzysika —  mistrza Ł o ­
dzi.

. chaczek, Furman,

Na obóz przed 
mistrzostwami świa 
ta w  Sztokholmie, 
który odbędzie się 
w  W arszawie w  dn. 
21 — 30 stycznia br., 
zostali powołani 
przez kpt. sportowe 
go Polskiego Zw iąż 
ku Tenisa Stołowe­
go, następujący za­
wodn icy: Arbach i  
C iupryk z  Dolnego  
Sląskar, Widera, O- 
tręba, KaWczyk, P ie  
Pierończyk, Robok

ze Śląska, K rzysik  z  Łodzi, Ehrlich 1 
Dobosz z  Krakowa, oraz Gayęr 1 Gaj 
x Warszawy.

Jako Jedyna zawodniczka, która Jed­
nocześnie jedzie na mistrzostwa świata 
do Szwecji, została na ten obóz wyzna­
czona Slązaczka Kliszowa.

Mistrzowie CSR
u /  f t t r t t f  -  pwn»|M

W  Bratysławie zakończyły się indy­
widualne mistrzostwa Czechosłowacji w  
tenisie stołowym z  udziałem zawodni­
ków  zagranicznych. Niespodzianką b y ­
ło zwycięstwo w  grze pojedyńczej męż- 
ozyzn Węgra Sido, k tóry w  ćw ierćfi­
nale w ygrał z mistrzem Francji Awiou- 
rettim  w  stosunku 8:3, a w  półfinale 
pokonał najlepszego ping-pongistę Cze­
chosłowacji — Vanię, również w  sto- 
auńku 3:2.

W  fina le Sido odniósł zwycięstwo nad 
rodakiem Koslanem w  stosunku 3:2. M i­
strzostwo w  grze pojedyńczej pań, zdo­
była P r itz i (Austria), b ijąc Kettnerową 
(Czechosł.) 3:0.

Cejzik - Zimnochowa w pracy
Nasza najlepsza trenerka lekkoatlety­

czna, Cejzik-Zim noohow a, posiadając. 
Jako jedyna w Polsce specjalistka, u - 
kończone wyższe studia wychowania f i-  
zyoznego i. zagranioene kursy trenerskie  
na Węgrzech  i u  krajach północnych  
oraz długą karierę zawodniczą, stawia 
swe duże doświadczenie t wiadomości 
do dyspozycji wrocławskich zawodników  
i  zawodniczek. Cejzikowa prowadzi o- 
becnie wyszkolenie naszych przyszłych 
fachówczyń ku ltu ry  fizycznej na wszy­
stkich rocznikach Studium  Wychowania 
fizycznego we W rocławiu. ■■

Prócz  tego, Cejzikowa przeprowadza 
zaprawą zimową sekcji lekkoatletycz­
nej A ZS -u  kob iet i  mężczyzn. Są to 
pierwszą poważne przygotowania na­
szych lekkoateltów  do sezonu letniego.

Ćwiczenia są prowadzone we w tork i 
i  piątk i od  37,30 do 20,30 I  cieszą się 
dużym powodzeniem. Na treningach  
spotykamy wszystkich asów sportu a- 
kademickiego. Nowak, Blaszczyński, Do- 
tzauer, L ip iec, Burka  i  w ielu innych, 
oraz k ilka obiecujących zawodniczek

uczęszczają pilnie na treningi. Nasza 
eks-rekordzistka chwali sobie zapobieg 
1 twośó kierownictwa ośrodka ku ltu ry  

fizycznej, k tóre  stworzyło idealne wa­
runki treningowe i  um ożliw iło ćwicze­
n ie  wszystkich konkurencji n tyczką 
i  plotkami.

Pani Cejzikowa  w idziałaby chętnie na 
treningach naszych młodych adeptów 

sportu z Międzyszkolnych K lubów  Spor 
tow ych  i  za naszym pośrednictwem  o- 
biecuje tm swoją fachową opiekę. Spo­
dziewamy się, te  w yniki pracy p. Cej- 
zikow ej uwidocznią się w szeregu no ­
wych rekordach okręgowych w tegorocz 
nyrą sezonie.

W  związku z  małą frekw encją na tre ­
ningach naszych akademiczek apeluje­
m y do kierownictwa sekcji A ZS  o zain­
teresowanie lekkoatletyką koleżanek i 
Uniwersytetu  i  Politechn ik i. Warunki 
ćwiczeń są doskonale, a fachowe kie­
row nictw o . Cejzikow ej gwarantuje, te  
te  trening będzie pożądanym odpręże­
n iem  p o  pracy umysłowej, (sap)

Ćmij ch cesz , n a b y ć  ta n in  
»Opowiadaiaia« Czechowa?

Jako druga książka „B ib liotek i P re­
numeratorów" „Słowa Polsk iego" uka­
żą się „Opowiadania" Czechowa.

Antoni Czećhow, m istrz noweli, zna­
kom ity pisarz rosyjski, urodził się w 
Taganrogu w  1800 roku. Po ukończeniu 
wydziału medycznego na uniwersytecie, 
młody lekarz zaczyna działalność lite ­
racką. W 1884 r. ukazuje się pierwszy 
zbiór jego  opowiadań „B a jk i Melpome­
n y ", a w dwa lata później „Opowiada­
nia kolorowe". Za zbiór „Opowiadania 
o zm roku" otrzym uje Czechow premię 
puszkinowską.

Po  podróży po Europie Czechow na­
biera przekonań liberalnych. Po powro­
c ie zza granicy żeni się ze słynną ak­
torką teatralną Olgą Knipper 1 przeno­
si się na Krym , a następnie — ze w zglę 
du na wątłe-zdrowie — do Szwarcwaldu, 
gdzie umiera w  1904 roku.

Czechow pisał n ie ty lko opowiadania, 
w  których szczególnie celował, ale tak­
że powieści („S tep ", „Zona", „P o jed y ­
n ek ") oraz dramaty 1 komedie, cieszące 
się ogromnym powodzeniem („T rzy  sio­
stry", „W ujaszek W an ia" i inne).

Nim plsarzz ogarnął pesymizm i  go­
rycz, pisał swoje opowiadania z  takim

mistrzostwem stylu i z  taką dozą cię­
tej Ironii 1 hymoru, że właśnie one zdo­
by ły  mu największe powodzeń 'e  1 sła­
wę. Ostrze swojej satyry kierował prze­
ciw wzbogaconemu mieszczaństwu, w i­
dząc w  nim źródło wszelkich wad spo­
łecznych.

A by  otrzymać książkę Czechowa, na­
leży  przesłać na adres „Czyteln ika". 
Warszawa, Daszyńskiego 16 (Biblioteka 
w  Prenumeracie) — deklarację z poda 
niem nazwiska, Imienia, zawodu- 1 do­
kładnego adresu oraz oznaczeniem nx 
najmniej sześciu książek, które się za­
mawia z  listy:

Andrzejewski „Pop ió ł i  diament' 
Niekrasow „W  okopach Stalingradu’ 
Maupassant „Opowiadania", Olbracht 
„Dziwna przyjaźń", Strong „Chiny ju ­
tra"* - Czechow „Opowiadania", W olfert 
„Banda Tuckera", Popowski „W  lmie 
człow ieka", Brzechwa „Ciepło, zimno, 
gorąco", Baj Anand „K u liś ", Antologia 
noweli polskiej 1 Lindssy „Ludzie  48 
roku"/

W  deklaracji należy również zobowią­
zać się do wpłacenia całe] sumy, licząc 
po 200 zł za książkę o objętości od 260 
do 550 stron.

D E K L A R A C J A
Niniejszym zamuwiem ...... książek, które zaznaczyłem krzyżykiem na

załączonym niżej wykazie { zobowiązuję 6ię do opłacenia należności w  su­
mie .....  zł (hczqv £2 200 z! za jedną książkę).

Prawa i obowiązki prenumeratorów są m i znene.
Nazwisko 1 imię

Zawód

Adres.

1 Andrzejewski: J. Pop iół i diament 7 W olfert I. Banda Tuckera
2 N akrasow W. W okopach StalingraduB popowski A . W Im ię człowieka
3 Maupassant G. Opowiadania 9 Brzechwa J. Ciepło, zimno, gorąco
4 Olbracht I.  Dziwna przyjaźń  10 Baj Anand M. Kulis
5 Strong A . L. Chiny ju tra  11 Antologia now eli polskiej

Czechow A . Opowiadania 12 Llndsay J. Ludzie t8 roku

Objętość książek będzie się wahała od 250 do 550 stron. 
Zaznaczyć krzyżykiem co najmniej 6 książek.
Deklarację wypełnić czytelnie, przesłać pod adresem: Warszawa, 

ul. Daszyńskiego 16. „Czytelnik** — Biblioteka w  Prenumeracie.

Dźwiękoczuły papier
Wynalazek polskiego inżynier

Niedawno donosiliśmy krótko « 5 
ciekawym  wynalazku dźwiękoczui*! 
go papieru, dokonanym przez poL 
skiego inżyniera Stankiewicza, o  iu 
dalsze próby dadzą pomyślne wy®|, 
kń, to wynalazek ten m oże dokonJ 
przewrotu  w  technice.

Jak wiadomo, inż. Stankiewicz 
nalazł płyn, posiadający taką włafc 
ciwość, że każdy papier, nawet ga, 
ze iow y —  zanurzony w  nim na kó|< 
~ka minut —  sfaje się dźwiękoczuły, 
Za pomocą kom órki fotoelektrycj^ 
ne, ńiożna na nim nagrywać wszel« 
k ie dźw ięk i i  z  miejsca je  reprodu, 
kować nieskończoną ilość razy. Moj 
na też sfotografowane dźwięki po. 
w ielać tysiące razy -na. zwykłym  
pierze, po zrobieniu zw ykłej, cynko, 
w e j kliszy drukarskiej, odbijając j« 
na maszynie drukarskiej, tak, 
się to robi z  drukiem książki czy 
gazety.

Aparat dla reprodukcji, z zastoso* 
waną w  nim komórką fotoeleklryai 
ną, przypomina patefon. Chcąc od­
tworzyć głos z  papieru dźwiękowe, 
go, kładzie się go jak  p ły tę na dy& 
ku, - a zamiast igiełki —  po rowku 
„chodzi** światełko z  fotokomórki. 
Grać można w ielokrotn ie i  nie ma 
śladu zniszczeń na płytce papiero­
wej.

Jedną z w ielkich zalet tego wyna. 
lazku jest wyjątkowo, niski koszt, 
gdyż konstrukcja jego  jest bardzo 
prosta. P rzy m asowej produkcji 
koszt m e powinien przekraczać 15 
tys. zł. P raw ie  każdy w ięc, kto po­
siada w  mieszkaniu sieć prądu elefe 
trycznego, może zeń korzystać.

Jakie ten w ynalazek  stwarza moi 
liwości?

Będziem y m ogli przesyłać listy 
dźw iękow e f zamiast czytać pismo, 
nastawiwszy taką papierową płytę 
—  usłyszymy autentyczny głos pi. 
szącego. Będziemy m ogli schować 
sofcie. na pamiątkę czyjś głos, zało­
żyć biblioteczkę dźw iękową, nagrać 
z radia jakąś melodię czy przemó- 
wienie. A le  to są tylko fragmenty 
możliwości wyzyskania w yn a lazk i 
Inż. Stankiewicz przewiduje, że  w 
dalszym rozw oju  w ynalazek  uprości 
sygnalizację na odległość, kierowa^ 
nie samolotami, uniemożliw i zderze­
nia samolotów i  pociągów  i  może 
mieć zastosowanie w  nawigacji mo* 
sk4ej-

W  przyszłości papier dźwiękowy, 
w yprze zapewne p ły ty  gramofonowa 
i pozwoli na wydawanie gazet dźwię 
kowych.

Zaprenumerujcie
»Slowo Polskie«
Miesięczna prenumeratą 

z odbiorem na miejscu 
wynosi 120 zł, z przesyłką 
pocztową 135 złotych

130)
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NIKODEM M Y
Mańka, śledzi N ikodem a. Godzinami spaceruje pod bramą Ban­

ku  — w  pew nej chw ili z bram y wychodzi N ikodem , prowadząc 
poc rękę piękną, eleganck  q damę...

t— Nikodem —  szepnęła cicho.
—  Ach, to ty —  powiedział, nie ukrywając nieza­

dowolenia.
—-  Pamiętasz mnie?.-
—  Czego chcesz? .
Patrzyła nań szeroko. otwartymi oczyma. N ie wie­

działa, co ma mówić.
—  No, czego chcesz? —  zapytał poirytowanym gło­

sem.
—  To tak m nie1 witasz? Co j a  ci złego zrobiłam, 

Nikodem? — rzekła z wyrzutem.
—  A, tam z tym bajdurżeniem! Ani złego, ani do­

brego, czego chcesz? |
Milczała
—* Gadaj, do cholery!
Dziewczyna wciąż milczała.
Zaklął i chciał odejść, lecz chwyciła go za rękaw.

— Puść!
—  N ie puszczę, Musisz mnie wysłuchać.

—  No więc gadaj, do pioruna, o co chodzi?
—  Widzisz, Nikodem, ty  pewno nie wiesz, że ja bar­

dzo za tobą tęskniłam, bo wiesz, że nawet kochanka 
nie mam, wciąż czekam na ciebie... Szukałam cię, ciągle 
myślałam, że jednak wrócisz, że nie zapomniałeś.

Wzruszył ramionami:
—  Co w  ogóle miałem pamiętać, albo zapominać?
■— Ale mówiłeś, że wrócisz!
—  Ślubu z tobą nie brałem. Mało, co się mówi.
—  Widzisz,., ja ciebie kocham.
Roześmiał się głośno: -
•— Wielkie mecyje! Co noc kogoś kochasz.

To mi wymawiasz? Niby co, dla przyjemności 
jestem „taką?“ Z głodu zdechłabym. Muszę, chociaż za 
każdym razem rzygać mi się chce z obrzydzenia.

—  Dobrze, dobrze, już tylko nie bujaj.
—  Prawdę mówię. Chyba nikt mi nie pozazdrości. 

Psie życie.
■— No, ale co to mnie obchodzi?
•— Wróć do mnie!
—  Nie. Nic z tego. .
—  Możesz mieszkać u nas darmo. Zapłacę za ciebie.
Wybuchnął śmiechem.
Przyglądała mu się z niepokojem:
—  Czego się śmiejesz?
—  Śmieję się, bo duma jesteś. W ybij to sobie 

z głowy. . . . . .  ,
—  Dlaczego mnie nie chcesz. Czy juz a  me podo­

bam się? y
—  A  odczep się, Mańka, pókim dobry.
—  A  przecie wtedy mówiłeś, że wrócisz.
—  Pluję na to co mówiłem! Rozumiesz? Teraz żenię 

się i  wybij sobie ze łba, żebym takim patałachem jak 
ty, sobie głowę t awracał. Nie ^»kie ja teraz mam ko­
biety.

—  Żenisz się z tą, c«ś z nią szedł?

—  Z  tą czy nie z tą, nie twojej babki interes.
—  Ja wiem, że z tą —  w  głosie je j zabrzmiała nio-ł 

nawiść.
—  Co tobie do tego?
—  To, że ciebie kocham! —  krzyknęła.
—  Cicho, czego wrzeszczysz! Kochasz to kochaj, 

mam to gdzieś. A  teraz odczep się, bo nie mam czasu.
Znowu chwyciła go za rękaw.
!■—— Zaczekaj jeszcze chwilę, 
i— No. .
:— Pójdź ze mną na noc...
Uczepiła się nadziei, że zdoła go jeszcze namówić, 

odciągnąć od tamtej.
Odepchnął ją lekko:
—  Odejdź.
—  Nikodem!...
W  jej oczach zabłysły łzy.
—  Jeszcze mi tu wyć zaczniesz, no mówię ci, że nie 

mogę. Dziś nie mogę. Gdybym nawet chciał.
—  Dlaczego.
—  Mam robotę.
—  Aha!... —  skinęła głową z powagą.
Zrozumiała, że oczywiście taka rzecz jak „zrobie­

nie^ banku, to nie byle co i że ona, Mańka, wobec tego 
nic nie znaczy.

—  A le później —  zaczęła —  później...
—  Może później. Do widzenia.
Chciał odejść, lecz jeszcze raz go zatrzymała!
—  Nikodem, nie pocałujesz mnie?
—  O je j! Nudzisz.
Pochylił się ku niej i cmoknął w  policzek. Mańka 

wszakże nie dała sie tym zbyć 1 objąwszy szyję Dyzmy 
przywarła do jego ust. —

Miała wargi soczyste, jędrne i zimne od mrozu.
—  No, dość —  odsunął ją od siebie.

(Dalszy ciąg ju tro)
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